
Nr. 311 We Lwowie, piątek dnia 9 listopada 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackieru cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — miesięczni ; 2 kor. 50 hal.

Z przeiy łką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek —  kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie II franków 40 cent. 

B ł o r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac M arjact' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wyehodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
« o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  p la . 

Mariacki 1. fi i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

■v- W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto roaasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., hudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P ary żu : C. Adam 38 
rue de Yarenne. 

igtoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy ad jednege 
wiersza drobnym  drukiem  (petit), 

ilor.iesieuia o ślubach , zaręczynach i inne p ryw am t 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

: 'i \  walne korespondencje Z4 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

t.rolnie ogłoszenia 3 halerzy jd wyrazu. PomiejzKama 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

B a ł a m u t y .
L w ó w  8 lis topada.

Ogłoszony p rzed  kilku dn iam i p rog ram  
s tronn ic tw a  dem okra tycznego  lewicy sejm ow ej, 
wywołał w  „skoncentrow anej*  p rasie  pow ódź 
ar tyku łów , w śród  k tórych  p o w ta rz a  się n ie u s ta n 
nie zarzut,  j a k o b y  rcnegactw a i b raku  p ro g ra 
m u.  Co do tego osta tn iego zarzutu ,  to p rzy p o 
m ina  on  tylko owego rzezimieszka, k tó ry  ucie
kając, w o ła : trzym ajcie złodzieja ! Wszakże skon 
cen trow an i ,  przyciśnięci do m u r a  ze wszystkich 
s tron ,  nie zdołali je d n ak  zdobyć się do tąd  cho
ciażby n a  cień p rog ram u . Zarzucając s t ro n n i 
c twu dem okra tycznem u b rak  p rog ram u , jed n y m  
tchem  w yp o w iad a ją  zarzut,  że p ro g ra m  tego 
s tronn ic tw a  je s t  konse rw atyw ny .  Chcielibyśmy 
się je d n ak  raz na  czysto dowiedzieć, co w oczach 
skoncen trow anych  T adeuszów  nazyw a się kon 
se rw atyzm em , a co pos tępem  ? Rzucanie  na  
oślep u ta r tym i wyrazam i,  ja k  Stańczyk, konser
w a ty s ta  i t. p., może i dobre  dla agitacji w y 
borczej, rzetelnej krytyki je d n ak  nie w ytrzym a. 
W  k ierunku  n a ro d o w y m  je s teśm y b ezw arunko
wo wszyscy konserw atys tam i,  a w edług te rm i-  
nologji skoncen trow anych  — n a w e t  reakcjon i
s tam i,  ho p ragn iem y  wszakże pow ro tu  do za 
traconej wolności.  Jeśli zaś idzie o postęp  w 
u ta r łem  znaczeniu wyrazu, to niechaj panow ie  
skoncen trow an i wskażą nam  chociaż je d en  
punk t,  w k tórym  wychodzą poza dążenia  „kon
se rw atys tów *.  YV rzeczywistości pos tęp  znaczy 
u nich walka osób, k tóre  chcą. zrobić polity
czną karje rę ,  przeciwko tyin, którzy ją  już  zro
bili i nic, ale to nic więcej.

R o zum iem y  bardzo  dobrze wielką różn icę— 
ale bynajm nie j  nie przepaść  — ja k a  dzieli p o 
słów miejskich od posłów  agra rnych .  R óżnica  ta 
Ikwi w poczuciu odm iennych  in te resów  e k o n o 
micznych i klasowych i ob jaw ia  się tom w ido
czniej i tern ostrzej, im m niej ważniejsza, na  
razie s t ro n a  ag ra rn a ,  sk ionną je s t  do k o m p ro 
misów . M am y w  kraju  dw a odcienia konser
w a ty w n e :  S tańczyków  i P odolaków .

Stańczycy, którzy nigdy nie stali na  g r u n 
cie sk ra jn ie  a g ra rn y m  i szlachecko kas tow ym , 
często, bardzo  n a w e t  często łączyli się z obo 
zem m ie jsko-dem okra tycznym  dla p rzep row adze
nia doniosłych retórni.  Obóz stańczykowsk ' 
um iał też dlatego zawsze pociągać najw yższą 
inteligencję miejską, a n a w e t  nie rzadko o d d a 
wał w jej ręce przewodnictw o. Przeciwnie P o 
dolscy stali zawsze na  s traży  in te resów  wyłą
cznie ag ra rnych ,  oporn ie  tylko godzili się na  za
spokojenie n ieodzow nych potrzeb  przemysłu i 
h and lu  miejskiego i w  ogóle — jak to  czynią 
agrarczycy  w całym świecie prowadzili poli
tykę czysto klasową. N a tu ra lnym  rzeczy t ry 
bem  więc, reprezen tanci  in te resów  miejskich 
często zbliżali się do S tańczyków , a n igdy do 
P odo laków . Takie  kom prom isy  okazywały  się 
d la rozwoju kraju zbaw iennym i,  a i skoncen
trow an i ,  skoro by tylko znaleźli się w sejmie, 
czy w Kole polskiem, z pew nością się od nich 
n ie uchylą. P ros tem  ba łam u c tw em  więc jes t 
zarzucać innym  dem okra tom  konse rw atyw nym  
k ierunek  dlatego, że uzna ją  „stańczykowski* ko
m ite t  wyborczy, so lidarność Koła polskiego i — 
horribile dictu  — wolą iść ze S tańczykam i jako  
rów n i z rów nym i,  aniżeli — ja k  to czynią skon 
c e n tro w an i  — ze stronnic tw am i aadykalnem i,  j a 
ko ich pachołki.

Jak  wielkie w  agitacji  wyborczej p an u je  
b a łam u tw o  i na  jaką  p lewę łapie się w yborców, 
dowodzi najlepiej a r tyku ł N ow ej R eform y  o p r o 
g ram ie  dem okra tycznym . Now a R eform a  tw ie r 
dzi z całą s tanowczością , że dem okraci dali 
„gorszący przykład* zerw ania so lidarności!  Ależ 
na  miły Bóg kto zerwał so lidarność ;  czy ci, 
k tórzy  dalej p racow ać chcą w Kole polskiem i 
tam  s ta ra ć  się o większość dla swego p rog ram u , 
czy też gars tka ,  k tó ra  dla zapew nien ia  sobie 
przy w yborach  pom ocy radykałów , nie w aha 
się naruszyć podstaw y  polityki polskiej w  A u- 
strji ? A jeżeli Nowa Reform a  b iada,  że dem o

kraci w yparli  się „zdrowej myśli* ze rw an ia  so
lidarności, to  is to tn ie w ytłum aczenia  tej ab e ra -  
cji pow ażnego do n iedaw na  dziennika, szukać 
by trzeba chyba  n a  polu — psychopatj i .  Noica 
Reform a  każe nam  uczyć się od  Czechów i przy
pom ina ,  że Mlodoczesi zerwawszy solidarność, 
w krótce  stali się p an a m i sytuacji. Ależ łaskawi 
panow ie  i u nas  ze rw ano solidarność, a n aw e t  
kiedy Mlodoczechów było początkowo tylko 
siedm iu złączonych w je d n y m  klubie, nas i se- 
cesjoniści mieli w trzech klubach  aż je d en a s tu  
posłów. Jeżeli więc mniej liczni Mlodoczesi o d 
nieśli sukces, a nasza  opozycja na całej linji 
kra j i siebie skom prom itow ała ,  dowodzi to 
tylko, że u Czechów opozycja była uzasadn ioną  
w  s tosunkach , a u nas  tylko w osobach. 
Za wzór zaś podaw an i  Mlodoczesi gios/.ą dziś 
zasadę bezw arunkow ej solidarności k lubu cze
skiego, a s t a t u t  t e g o  k l u b u  j e s t  o w i e l e  
b a r d z i e j  k r ę p u j ą c y m ,  a n i ż e l i  s t a t u t  
K o l a  p o l s k i e g o .

Ale N . Reform a  s taw ia  nam  za w zór do 
naś ladow an ia  także Niemców rozbitych na kilka 
klubów, zapom ina  je d n ak  po pierwsze o leni, 
że in n ą  je s t  w Austrji  rola N iem ców  (a naw et 
Czechów), a  inną nasza, po drugie zaś nie r a 
czy dodać, że i Niemcy zagrożeni połączyli się 
w tak zw aną  „GemeinburgschafL* Wreszcie s t a 
wiając takie rzeczy do naś ladow ania ,  potrzebaby 
dostarczyć dow odu, że Niemcy, względnie Czesi, 
dobrze na tern rozbiciu wyszli i że pań s tw o  ró 
wnież z ich niezgody skorzystało. Tym czasem  
zaś widzimy lylko, że owi Niemcy, k tórych nam  
w par lam enc ie  naś ladow ać każą, wynaleźli o b 
strukcjo, że Czesi ją  naś ladow ali i że jedni i 
drudzy  doprowadzili p a ń s tw o  nad  brzeg p rze
paści,  kiedy so lidarne  Kolo polskie jedyne  stało 
n a  straży in teresów  tak kraju , ja k  p ań s tw a .

T# .u  d n o j e d n a k  d z i w i ć  s i ę  b a ł a-  
m u c t  w u N ow ej R eform y , s k o r o  s i ę  z w a ż y  
b a ł a m u t n ą  r o l ę  t e g o ,  k t ó r y  p ł a c i  j e j  
a l i m e n t a .  P.  dr .  D o b o s z y ń s k i  k a n d y 
d u j e .  K a n d y d u j e  c i ą g l e ,  k a n d y d u j e  
w s z ę d z i e  i p o d  k a ż d e m  h a s ł e m .  Jednego 
dnia N . Reform a  donosi, że jej właściciel p .d r .  
D o b o s z y ń s k i  kandydu je  w V fcurji p rzem y
skiej. Drugiego dnia S Ł w o  polskie  s tw ierdza,  że 
dr. D o b o s z y ń s k i ,  k t ó r e g o  j d z i c n n i k j a k  
t a r a  n e u f  w a l i  w  k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  
z g ł o s i ł  w t y m ż e  k o m i t e c i e  s w o j ą  k a n 
d y d a t u r ę .  Trzeciego dnia Refom,ta  zapew nia ,  
że je j  ch lebodaw ca k andydu je  na  podstaw ie  
„skoncentrow anego* p rog ram u , a na dalsze za
rzuty  o d p ow iada  tajem niczo, że p. dr. D o b o 
s z y ń s k i  kandydu je  w  mięszanym okręgu p rze
ciwko R usinow i i ciekaw jest,  czy w tych w a 
runkach  kom itet cen tra lny  odw aży się odm ow ie 
mu poparcia...  A więc t a k :  kom itetu  cen
tra lnego  się nie uznaje, ale pom ocy jego w po- 
trzchie się w ym aga,

Ciekawość p. D o b o  s z y ń  s k i e g o, wzglę
dnie N. R eform y , da  się zresztą bez trudności 
zaspokoić przez postaw ien ie  w tej kurji k a n d y 
d a tu ry  innego, n ieskonccn trow anego  Polaka. — 
T ym czasem  je d n ak  Galicja lamie sobie głowę 
nad  kwestją, c z y  p. D o b o s z  y ń s k  i s k o n c e n 
t r o w a ł  t y l k o  N.  Reformą, c z y  i s i e b i e ,  
n a  j a k i  p r o g r a m  k a n d y i u j e  i n a  c z y j e  
p o p a r c i e  l i c z y ?  Może zresztą N. Reform a  
dlatego tylko Lak bałamuci,  gdyż nie może przy
znać się publicznie do p raw d y  i może dow iem y 
się kiedyś, że p. dr. D o b o s z y ń s k i  je s t  tylko 
now em  w ydaniem  n: B o ni b y - W a J  1 e n r  o d a! 
Szkoda, wielka szkoda ,  że człowiek p raw y  i 
szczerze obywatelski,  jak  p. Doboszyński, p o 
zwala się tak  ośmieszać i 2 laski swego dzien
nika s c h o d z i  n a  k a n d y t a t a  — o p e r e t 
k o w e g o .

Nie „koncentracja", ale kompro
mitacja.

L w ó w  8 lis topada. 
Jeden  z m a tado rów , a n a w e t  tw órców  tej 

od n ie d aw n a  do życia pow ołanej,  lecz m im oto

dobrze już  „zasłużonej* krajowi koncentracji  na 
lewo, p. R om anow icz  w ypowiedział na  os ta tn im  
konw entykki przedwyborczym  we Lwowie, że 
nadeszły niestety ciężkie czasy, więc s t a r z y  
m u s z ą  u s t ą p i ć  m i e j s c a  m ł o d y m  n a  
a r e n i e  p o l i t y c z n e j .  Ze słów tych, tak  w y 
soce znam iennych  w ustacii w łaśnie s ta rego  
koncentrowicza,  dźwięczał ton  dziwnie rzewny, 
jak b y  pożegnanie osta tn ie , po którein nie ma 
już  m iejsca na „do widzenia!*...  — Mówca 
ten  miał je d n ak  rację, oświadczając się w  te n  
kategoryczny sposób  w swojeni i swoich n a j 
bliższych przyjaciół politycznych imieniu. I jeśli 
co m ożna m u jako  zasługę wśród osta tn ie j jego 
działalności publicznej poczytać, to tę męską 
de term inację ,  k tó ra  nakazała 1 1 1 1 1  e.v, cathedra 
ogłosić św ia tu  sw oje w ycofanie się z życia p o 
litycznego.

Nie dociekamy pobudek , k tóre  teraz właśnie 
skłoniły wodza koncentrac ji  do kroku, nie o d 
biegniem y je d n a k  daleko od p raw dy ,  gdy w y 
głosimy rów nie  s tanow cze  twierdzenie, że zape
w ne widząc n ie fo r tunny  dla się o b ró t  rzeczy w 
kraju , widząc fatalne fiasko całej swej akcji po 
rozbiciu się lewicy sejmowej, mógł i on  i jego 
korteż odczuć istotnie wielki n iesm ak i zniechę
cenie...  Toż wszyscy marny w pamięci jeszcze 
pełne przesady  pate tyczno-tea tra lne j ,  a kłębiące 
się zarozumiałością i b u tą  a r tyku ły  w Słowie  
Polskiem, które zapowiadały  pogrom  zupełny w 
kraju  polityki n a r o d o  w o -d  e ni o k r  a t y c z 11 e j, 
— w ró w n y m  przeto stopniu  p o s t ę p o w e j  j ak 
u m i a r k o w a n e j ,  — zdm uchnięcie  z szerszej 
w idow ni przedstawicieli tej polityki,  a zwycięstwo 
żywiołów radykalnych, słowem, t r y u m f  opozycji 
dla opozycji, pod wygodnern i elastycznem, jak  
gu taperka ,  hasłem : ogólna malkontencja!

P ierw szą zaraz bolesną porażką heroldów 
tej opozycji, przezwanej potem „koncentracją* ,  
by! wynik w yborów  z 5  m ia s t  do se jm u. Ł u 
dzono się bowiem , iż bodaj w ii, boda j  w 2, 
a choćby wreszcie w j e  d n e m  z nich wyjdzie 
z u rny  zwolennik w archo ls tw a i trom tad rac j i :  
tymczasem nic wyszedł ani jeden .  P o tem  u rzą 
dzono we Lwowie w sierpniu zjazd z og rom ną  
fanfarą  t rąb  i bęb n ó w  dziennikarskich. I znów 
rac h u b a  zawiodła s rom otn ie  a ranżerów .. .  Nic- 
ty 1 ko, że nie zleciała się t łum nie  „wiara* — jak  
oczekiwano tego, — ale przybyła śmiesznie mała 
garstka ,  która m usiała  w ysłuchać katarynkow ych  
w ynurzeń  zawsze jednych  i tych sam ych  o ra to rów . 
T e  ich m ow y  przebrzm ia ły  w kraju  bez echa, choć 
w  o rganach  koncentrac ji  d ru k o w a n o  je  szpa lta 
mi, kom e n to w an o ,  a naw e t  z niemi polemizo
w ano  — dla reklamy.

Zbliżają się wreszcie w ybory  do ra d y  p a ń 
s tw a , k am p an ja  na całej linji rozpoczęta. I cóż 
widzimy? Ludowcy, stojałowszczycy, socjaliści 
krzą ta ją  się, ile im sil starczy, a ta  nieszczęsna 
„koncentracja*  żadną  m ia rą  nie może opan o w a ć  
m ias t  i miasteczek, tein m niej zaś oczywiście 
kurji  IV7 lub V7. W praw dzie  w kilku m ie jscow o
ściach, zwołane przez „m ężów zaufania* zgro
m adzenia  wyborców, wśród których przeważała 
wszędzie liczba ag ita torów  i obieżysasów żydo
wskich — niby to oświadczyły się po uzu rpa -  
torsku, im ieniem  ogółu tam te jszych wyborców, 
przeciw  solidarności Koła polskiego, przeciw 
kom itetow i cen tra lnem u  i wogóle przeciw hasłom 
narodow o-dem okra tycznym , lecz: L  zg rom adze
nia  te  n i c  b y ł y  bynajm nie j  wyrazem p ow aż
nych sfer wyborczych, 2. gdyby  naw e t  istotnie 
niemi były, ich uchw ały  n iedorzeczne nic zaw ażą 
wcale na  szali wyborców.

Czuje też p. R om anow icz  i jego nieliczni 
adherenci ,  że d jabelnie  nisko s to ją  akcje k o n 
centracji* , skoro na  o s ta tn im  „poufnym* ich 
konw entyklu  lwowskim sprzeczano się o to, c z y  
s t a w i a ć  k a n d y d a t ó w ? . . .  I to - j^ s t  s t r o n n i 
ctwo, k tóre  miało, jak  p rą d  elektryczny, zgal- 
waniz&wać całe społeczeństwo nasze, pchnąć je 
na  now e tory, rozbić fortecę solidarności n a r o 
dowej we W iedniu , Kolo polskie i wogóle roz
począć „zbawczą* dla kraju  erę opozycji! Krótko 
m ówiąc, ta  „koncentracja*  rychło, Bogu dzięki, 
zam ieniła  się w k o m p r o m i t a c j ę  i fo rm aln ie

zlikwidowała już  swe in teresa ,  skoro jej tw órcy  
i lirm anci u suw ają  się dobrow oln ie  w  zacisze 
dom ow e. Czy cum otio <t dignitate?  Cłiyba nie? 
O dstęps tw o od haseł narodow ych mści się za 
wsze okropnie.,.  P rzepadli  z kretesem.

Korespondencje.
R z y m  2 listopada.

( r.ncykliki papieskie. — Freski z  Boscoreale. — 
Nowości literackie i m uzykalne. — Uczczenie 

pam ięci B  nrenuta Cellinieyo).
Jest już  obecnie rzeczą n iemal pew ną ,  że 

encyklika o socjalnej dem okracji  ukaże się do
piero na  wiosnę roku przyszłego, ojciec św. p o 
stanow ił  bow iem  dać p ie rw szeństw o innej 
encyklice, k tórą  zam knie rok jubileuszowy. Jest 
ona pośw ięcona Zbawicielowi; Leon XIII. wita 
w niej wschodzące stulecie, a w skazując na 
w ady  wieku ubiegłego, krzepi dusze  nadzie ją  
lepszej przyszłości. Ogłoszenie tej encykliki n a 
stąpi przed up ływ em  roku bieżącego.

N iedaw no zamieścił D ziennm  no ta tkę  o w y
kopaliskach w Boscorealc. Należy uzupełnić 
króiką no ta tkę  kilkoma szczegółami. Odkrycia 
dokonał niejaki p. de Prisco (coś w rodzaju 
neapolitańskiego S ch lim anna ),  k tóry już  od 
kilku la t  z wielkieni szczęściem eksp loatu je  
sk a rb y  przeszłości, ukry te  we w nętrznościach 
ziemi w okolicy W ezuw iusza.  Obecnie wykopał 
0 1 1  n a  g ru n tac h  własnej willi siechndziesiąt cen 
nych fresków, zachow anych  na m urach  starego 
pałacyku, zasypanego  w  roku  79 - ty m  po C hry- 
s:tisie. Freski pos iada ją  większą w artość  a r ty 
styczną., aniżeli pom pejańskie,  a naw et,  jak  
znaw cy u trzym ują ,  przewyższają, pod względem 
piękności i doskonałości w ykonan ia ,  s łynne 
freski, odnalezione p ized  kilkunastu  laty  w  R zy
mie, przy  regulacji T y b ru  w  ogrodach  F a rn c -  
zów. Gdzie, w jak iem  m uzeum  znajdą te freski 
pomieszczenie, nie w iadom o jeszcze n a  razie — 
wobec znanego zakazu w yw ozu z W łoch wszel
kich dzieł sztuki.

Jak  surow o p rzestrzeganą je s t  obecnie  ta 
u s taw a,  świadczy o tein n ie d aw n y  proces w y
toczony księciu Ghigi za sp rzedan ie  ze zbiorów  
swuich obrazu  Botice llego: „Św. M adonna  z dzie
ciątkiem Jc-zus* za sum ę 315 .000  lirów. Zdaje 
mi się też, na tej podstaw ie ,  iż s ta ra n ia  czynione 
od kilku miesięcy, ażeby now oodnalezione przez 
p an a  de Prisco freski n ab y ć  dla galerji berliń 
skiej, spełzną na niczem, tak  sam o, ja k  na  m -  
czem spełzły usiłowania  cesarza W ilhelma, który 
s la ra ł  się n a d a re m n ie ,  ab y  za i to tn ie bajeczną 
sum ę dw óch i pół m il iona  franków  nabyć obraz  
T y e jan a  „Miłość święta i świecka* zna jdu jący  
się do tąd  w galerji ks. Borghese.

Zbliżający się sezon zimowy przynosi ze 
so b ą  już  teraz zapowiedź licznych nowości li te
rackich i n w za ia lnyc l i .  Gabryel d ’ A nuuzio. t a 
lent n iewątp liw ie  wielki, może nie twórczy, ale 
posiada jący  niedościgniony polot stylu i czar 
słowa, zapow iada  nowy toni poezji p. t. „P o 
chw ały  nieba, ziemi, m orza i bohaterów *,  a 
także now y ro m an s  z cyklu „R o m a n só w  lilji*. 
N ad to  wykańcza d ra m a t  p! I. „Franciszka z R i
mini* i p racuje nad  libre ttem  dla now ej opery  
Pucciniego. P io t r  Mascagni skończył już  sw oją  
operę  „La Mascherc*. W  lutym przyszłego roku 
w ystaw ioną ona  zostanie jednocześnie w kilku 
głównych m ias tach  Włoch, w La Scali w Me- 
djolanie, w teatrze Gonstanzi w W enecji i w te
a trze  S an  Carlo w Neapolu. O pera  ta  — w myśl 
intencyj kom pozy ta ra  — m a  wskrzesić daw ny  
typ komedji lirycznej buffo, na tu ra ln ie ,  p rzys to 
sow ane j do w y m ag a ń  dzisiejszych.

W e  Florencji i w R zym ie czynią przygo to 
w an ia  do obchodu  czterechsetnej rocznicy u r o 
dzin słynnego mistrza renesansu ,  rzeźbiarza i 
z ło tn ika-arlysty , a  zarazem  au to ra  n ieocenionych 
pam ię tn ików  - -  B envenu ta  Celliniego. Urodził 
się on — jak  w iadom o — 8 l is topada 1500 r., 
ze względu je d n ak  n a  zachodzące obecnie t r u 
dności,  przesunięto  te rm in  obchodu do wiosny 
roku przyszłego, tymczasem zaś uczczoną zos ta
nie pam ięć  wielkiego a r ty s ty  jedyn ie  przez w m u 

row an ie  odpow iedniej tabUcy pam ią tk o w e j  w 
P  ymie. P ro je k to w an ą  je s t  także zbiorowa w y
staw a dzieł Celliniego, p raw dopodobn ie  je d n ak  
— z pow odu, żc myśl tę powzięto zapóźno, — 
nie da  się o n a  urzeczywistnić...  Rem us.

Nierozsądna miłość ojcowska.
W  Hiszpanji leje się k rew ; władze a d m .-  

n is tracy jne dokonu ją  rewizyj, aresz tow ań , egze- 
kueyj bez s ą d u ; m in is te rs tw o  ogłasza, że bun l 
Karlis tów  s tłum iony . Kto przecież zna. choćby 
w zarysie ogólnym, dzieje nowoczesne Hiszpanji , 
ten  wie, że ów  n a ró d  1 p a ń s tw o  s to ją  w  p rze 
dedniu  nowej wojny dom ow ej.

Od lat siedmdziesięciu leje się w Hiszpanji 
k r e w : m iasta  i sioła i ‘ą  z d y m e m ; w dow y i 
sieroty w ypłaku ją  oczy; dziesiątki tysięcy ludzi, 
ba ! setki tysięcy poum ierało  w więzieniu, z n ę 
dzy, z rozpaczy, tylko dlatego, że król h iszpań
ski F e rd y n a n d  VII kochał więcej córkę, niż p a ń 
stw o i jego przepisy i urządzenie  i dbał  raczej 
o przyszłość pierwszej, niż drugiego.

F e rd y n an d  Ylf. bezdzietny po trzech żo
nach, ożenił się w 1829 r  po raz czw arty  z 
M arją K rys tyną  N eapo li tańską .  Z m ałżeństw a 
tego urodziła się 10 października 1830 r. córka 
Izabella. T ym czasem  według p raw a  salickiego 
dom u Burbońskiego z 12 m a ja  1713 r. kobiety 
mogły p an o w a ć  w Hiszpanji  dopiero  po zupel-  
nem  w ym arc iu  wszystkich mężczyzn dom u  p a 
nującego. T ro n  za tem  wobec sędziwego wieku 
króla pow in ien  przypaść jego b ra tu ,  Don C ar-  
losowi M arjanow i Jose Izydorowi de B ourbon, 
u rodzonem u 29 m arca  1788 r. z ojca króla 
h iszpańskiego K aro la  IV.

Lecz król F e rd y n a n d  zniósł owo p o s ta n o 
wienie p ra w a  salickiego. In fan tkę Izabellę ogło
szono nas tępczynią  tro n u .  W praw dz ie ,  gdy w 
wrześniu 1832 r. król ciężko zachorzał, wskrze
sił pod  wpływ em  otoczenia p raw o  salickie, za
ledwie przecież odzyskał zdrowie, znowu j« 
zniósł.

Ś m ierć  króla 29 września 1833 r. dała  h a 
sło do pow stan ia  s tronn ic tw a karlistów (zwo
lenników Don Carlosa) i rozpoczęcia szeregu 
wojen dom ow ych. W  Hiszpanji  została królową 
Izabella, regentką m a tk a  jej,  M arja  Krystyna,  
kobieta Tniękkiego serca, da jąca  się k ie row ać 
sw ym  kochankom .

Don Carlos, już  poprzednio  w y g n an y  z H i
szpanji ,  ogłosił się królem jako  K arol V. Dnia 
lT; października 1833 r. regentka ogłosiła go 
bun tow n ik iem , lecz rów nocześnie  ofiarowała mu 
o g ro m n ą  pensję roczną, jeżeli się zrzecze p r a w  
do tro n u ,  a  raczej — jej zdaniem  — pre-  
tensyj.

D arem n ie !  P re te n d e n t  zamyślał o wojnie. 
Dn. 1 lipca 1834 opuścił Anglię, p rze b ra n y  do
stał się do pó łnocnych  prtTwirrcyj hiszpańskich, 
k tóre  się za n im oświadczyły i wyruszył p rze
ciwko wojskom uzurpa to rk i ,  ja k  on znow u n a 
zywał Izabellę i jej matkę.

W ojna  t rw a ła  do r. 1839. Karliści i Kry- 
styn iś i i  walczyli z n ies łychaną  zaciętością 1 o k ru 
cieństwem . M arja K rys tyna  w ynaję ła  10.000 
Anglików pod wodzą jenera ła  E vansa  i ci roz
strzygnęli walkę n a  jej korzyść. W reszcie pozy
skała świetnego wodza, E xpa" tera ,  który  obronił  
stolicę i pobił tak doskonałego żołnierza, jak im  
był generał Karlistów, C abre ra .  W a śn ie  i nie- 
pozum ienia  pom iędzy wodzami Karlistów zgu
biły sp raw ę  ostatecznie. Doszło do tego że ge
nerałow ie Karlistów rozstrzeliwali swoich w ro 
gów z pod tego sam ego sz tanda ru .  Don Carlos 
uciekł do F ranc j i  (15 września 1839), C ab re ra  
poszedł za jego przykładem (6 lipca 1840). — 
P ierw szy  p re te n d en t  um iera  10 m arca  1855 r. 
w Tryjeście.

Śyn  jego najstarszy , Don C.trlos (ur. 31 
stycznia 1818 w Madrycie) jako  król Karol VI. 
wystąpił  do samodzielnej akcji przeciwko Iza
beli w 18(30. Przekupi! gen e ra ł-k ap i tan a  wysp 
Balearskich Orlegę, który w ylądow ał pod T o r -  
tolą  w Hiszpanji  na  czele 3000  ludzi, nie wie
dzących, gdzie ich wódz prowadzi.  Ortega okrzy-

Kronika krakowska.
( . i  jednak potrzeba! — P olityka  krakowska w  
roli saby. — Stronnictw a krakowskie. — B ra k  
p a rty jn e j oryanisacj . — Hegemonia socjalistów. 
—  Kto będzie posłem ? — Patriotyzm, w K r a 
low ie. — Zaduszki. — Cmentarz powązkowski, 

łyczakowski, a rakowicki).
A je d n ak  po trzeba !...
T y le  lu la j  m a m y  polityki, nie tej, k tó ra  

serce grzeje i um ysł podnosi,  ale niskiej,  zaw i
stnej,  z k ry jom em  pods taw ian iem  sobie wza
jem n ie  nogi, z bryzganiem  w itryo lem  podejrzeń 
lub  oszczerstw w oczy, że m nie  wreszcie ze
brało  obrzydzenie do tej gm a tw an in y ,  n a z w a 
nej u nas  polityką. I myślałem, że posyłane 
w am  „Kroniki krakowskie* b ędą  dla m nie  pe
wnego rodzaju  schroniskiem , tuscu lum  dueho-  
w em , w k tórem  n a  chwilę m ógłbym  się uw ol
nić od  męczącej politycznej zmory...

A  je d n a k  potrzi ba tk n ą ć  się tego p rzed
m io tu ,  bo jakżeżby mógł być pełnym  obraz  ży
cia krakowskiego, bez w spom nien ia  o polityce, 
up raw ia n e j  na krakow skim  bruku, zwłaszcza 
w chwili, g d y  ona z p o w odu  w yborów  prze- 
s iąknęła tak  życie nasze, jak  dym  tytoniowy 
suknie  i włosy nam ię tnego  p a l a c z a !...

Może je d n ak  u d a  się mi p rzedm io t  tak  
uchwycić, ab y  sobie palców nie posmolić i nie... 
poparzyć .

Zresztą przecież o brzydocie n aw e t  n a j 

wstrętniejszego ro baka  w spom ina  się, jeśli się 
go weźmie pod m ikroskop  i zam ias t  ogólnych 
jego kształtów, zacznie się b a d a ć  jego organa 
w ew n ę t rz n e ;  p o d o b n o ś  medycy, k tórzy  do tknię
ci są  ne rw ow ym  w strę tem  do żab, za p o m in a ją  
nieraz o n im , kiedy sekcjonując  rozpię tą  na  
deszczulcc żabę, śledzą tylko w ew nętrzne  jej 
funkcje, całą bowiem  uw agę ich pochłan ia  kwc- 
stja naukow a.

A więc w eźm y politykę krakow ską,  jak  ży
w ą żabę n a  stół p rosekcyjny i nie w d a ją c  się 
w rozstrzygniecie, po k tórej z walczących s tron  
słuszność się zna jdu je ,  o tw orzm y jej wnętrze, 
s p ró b u jm y  określić znaczenie, jakie  b ę d J e  mieć 
kwestja ,  wszystkich obecnie tu  za jm ująca : w y
nik miejskich w y b o ró w  krakowskich do rad y  
p ań s tw a .

Zastrzedz się przytenr muszę, że nie myślę 
się baw ić  w  tak  zaw odne  i tak  mało wartośc i 
m a jące  w różb ia rs tw o  polityczne, nie będę p rze
powiadał,  kto wyjdzie z u rny  wyborczej. Jestto  
zresztą dla mojego s tanow iska  rzeczą zupełnie 
obo ję tną ,  a  sąd  mój pozostanie ten  sam , bez 
względu, k tó re  s tronn ic tw o  rzekomo zwycięży.

P rzedew szystk iem  bowiem m ówić o s t ro n 
n ic tw ach  w  K rakow ie w znaczeniu europejskiem , 
byłoby rzeczą n ieodpow iednią .  Odrzuciwszy b o 
wiem sk o ru m p o w a n ą ,  jak  po wszystkich m ia 
stach naszych, czerń żydowską, k tóra  je s t  dla 
każdego do kupienia, to reszta obywateli  tu te j
szych okaże się zbiorowiskiem luźnych, o rgan i
cznie w przekonan iow e g rupy  nie połączonych 
jednostek ,  może nieraz bardzo  dzielnych, bnr-

I dzo praw ych ,  bardzo  św iadom ych, ale chodzą-  
■ cych luzem.

Trzecią katcgorję  w tym podziale będą  s t a 
nowić właściwi rep rezen tanci  „s tronnictw * n a 
szych : zawzięcie i bez o p am ię tan ia  walczące ze 
sobą  nieliczne grupki, oficerowie bez żołnierzy. 
Ze użyję bow iem  w yrażenia  może bardzo  po l
skiego, choć dość dziwacznego, jakie s tosu ją  
nas i medycy, m ów iąc o głębokości ran  ro zm a i
tych, s t ro n n ic tw a  nasze nie „drążą* głęboko w 
społeczeństwa, są  niejako ob jaw em  n ask ó rn y m , 
a nie w ew nętrznym .

K onserw atyści nasi m a ją  wpływ i znacze
nie nie dlatego, aby  za nimi stały  karne  szere
gi ich p a r ty jn eg o  wojska, ale dlatego, że ich 
p rzyw ódcy  m a ją  tytuły, sławę, m a ją tek  i urzę
dow e wpływy, oddziaływujące na  każdego czło
wieka bez różnicy p rzekonań .  Dem okraci nasi,  
to tak sam o  g rupa jednos tek -p rzyw ódców  ze 
sfer przedewszystkiem profesorsko-tcchnicznych, 
którzy uzyskali w pływ  znow u na  ludzi rozm a - 
tych przekonań  swojemi nieraz n iezaprzeczone- 
mi zasługami dla dobra  m ias ta .  Katolickich n a 
rodow ców  wreszcie trzym a pow aga d u c h o w ie ń 
stw a, ostatecznie je d n ak  organizacji p a r ty jne j  
nie m a żaduo z tych s tronn ic tw .  I po koiei ci 
sam i ludzie najrozm aitszych p rze k o n ań  z ogółu 
w yborców  miejskich g łosują za tym, lub ow ym  
sz tandarem , w m iarę  tego, nie „jaki* to je s t  
sz tandar,  ale „kto* go wywiesi.

Jedynem  s tronn ic tw em , które w Krakowie 
m a  już  p ew n ą  organizację, są  socjaliści. S tą d  
pochodzi, że zachow ują  się oni, jakby  byli p a 

nam i K rakow a, pozw alają  tem u odbyw ać zgro
m adzenia, kto się im podoba ,  da ją  wedle sw o
jego u p o d o b an ia  glos inow com , lub go odb ie
ra ją ,  a ze sw em i osław ionem i konfiskatam i N a 
przodu  rob ią  takie wrażenie, jak  gdyby wabili 
p ro k u ra to ra  w chytrze na  niego obm yślaną  za 
sadzkę...  W pływ  ich je d n ak  okazałby się w rze
czywistości o wiele mniejszy, gdyby inne  również 
s tronn ic tw a m iały organizację, a n ie polegały 
na jednostkach  tylko.

A więc bez względu na to czy zwycięży w 
K rakow ie w wyborczej walce dc  rady  pańs tw a  
R o t te r  czy Zieleniewski, Wcigel czy S tan isze
wski. Sokołowski czy kto inny, to  będę mógł 
powiedzieć jedynie ,  że zwyciężył p. JRotter,  Zie
leniewski, Weigel,  Staniszewski, czy kto inny, 
a  nie, że zwyciężyli konserw atyści ,  dem okraci,  
lub katolicko-narodow i.  W y bory  krakowskie po 
zos taną  i tym  razem w alką osób  jedynie, a bę
dą  bez znaczenia jako sym pto rna t  społeczny, 
wskazujący pew ne przesunięcie się p rzekonań  
ogółu.

Jedynem  przekonaniem , które zwy< ięża za
wsze w Krakowie, jeśli się do niego odwołać, 
jest, tak jak  wogóle po naszych m iastach w ię
kszych. p a t r j o ty z m : ten  palrjo tyzin ,  k tóry  n. p. 
w dzień zaduszny  zapalił lampki żałobne na  
kam ieniu Kościuszki w R ynku  krakow skim , k tó 
ry  tu te jszą ,  podobn ie  ja k  lwowską, młodzież w 
dzień ten  pędzi na cm en ta rz  i każe śpiewać p a -  
tr jo tyczne pieśni u g robów  zasłużonych.

Więc i w tegoroczne Zaduszki nasz c m e n 
tarz  rakowicki p łonął od świateł, falowały na

nim tysiączne tłumy, wznosiły śpiewy pod n ie 
bem  zasępionem , p o eh m u ru e m ,  ale n ie s to tn e m .

C m en ta rz  rakowicki najlepiej da  się okre
ślić prostein i s łow am i: „p raw dziw y  cm entarz .*  
T ak ie  n. p. Powązki w W arszaw ie  to olbrzym, 
z gęsto ściśniętymi obok siebie krociami tysięcy 
grobów, z alejami, k tórych końca dopatrzeć  się 
nie m ożna.  Niewiele co na  n im je s t  osobliwego 
do widzenia pomiędzy pom nikam i,  bo  najc ieka
wsze są  te miejsca, gdzie, jak  a a  grobie  czterech 
poległych n a  ulicach W arszaw y,  od Kul m osk iew 
skich, wcale pom ników  nie ma.. .  T u ż  obok  w y
s taw iona  wielka a r m a ta  n a  grobie jakiegoś ro 
syjskiego jenera ła ,  zw rócona  paszczą na  o lbrzy
mi obszar  mogił, robi w rażenie ,  ja k  gdy b j  b u 
ta  carskich posiepaków  n a w e t  dzień z m ar tw y ch 
w stan ia  cielesnego odw rócić chciała, grożąc skar-  
taczow aniem  p o w s ta jąc y m  z grobów.

C m en ta rz  łyczakowski, ze sw o ją  wdzięczną 
n ierów nością  te renu ,  z poelycznem i i coraz to 
rozm aitem i g ru p am i  drzew, z w span ia łym i po 
m nikam i ludzi zasłużonych i ustaw icznem i n ie
spodz iankam i w śród  zakrętu  swych ścieżek, ro 
bi w rażenie me m iasta ,  ale jakiegoś poetyczne
go bardzo  „ogrodu um arłych.*

Na cm enta rzu  rakow ickim  w Krakowie nic 
b rak  też ozdób, k tóre  kładzie pycha, czepiająca 
się n a w e t  grobów, lub  publiczne uznanie zasłu
gi, są drzew a, są klomby, aie wszystko p o w a 
żnie, system atycznie ustaw ione  w . po rządne  sze
regi, nie pozw ala  unieść śię dalej fantazji ,  ale 
każe jej pam iętać ,  że to je s t  miejsce, gdzie śmierć
p an u je ! John Nobody.
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knąl p re te n d e n ta  k ró lem . W y p r a w a  się nie 
udała .  O rtegę w ojska królewskie rozstrzelały. 
P re te n d e n t  wzięty do niewoli z kuzynam i,  m u 
siał w olność opłacić zrzeczeniem się p r a w  23 
kw ietn ia  1860 r. W róc iw szy  do T ry jes tu ,  zrze
czenie odwołał,  lecz pow agi już  n ie odzyskał. 
Z m a r ł  14 stycznia 1861.

P re te n d e n te m  został teraz drugi syn  rzeko
mego K aro la  V. Don Carlos (ur.  1822, zm. 
1887 r.), k tó ry  się zrzekł p ra w  sw ych na  syna 
swego Carlosa, obecnego  p re tenden ta ,  ty tu łu ją 
cego się Karolem  VII.

R o la  jego  i jego w ojny  w  la tach  1869, 
1870, 1871, 1872, 1873, 1876 r. są zbyt d o 
b rze  znane,  by  je  tu ta j  opisywać.

A . N .

,DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

Ł  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KRONI K  k.
PiBlątaJiy o glnuazJoB cieszyńskie*.

Djarjusz lw ow sk i.
P i ą t e k  9 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e .  Dziś w zakładzie fizycznym przy ul Długosza
I. 8 o godz. 7 V* wieczorem wykładać będzie prof. 
dr. J. Zakrzewski , 0  świetle.*

Teatr m iejski: Przedstawienie składane. Począ
tek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (9 ): Teodora m. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 
4 minut 22.

W iadom ości osobite. Prezes Kola polskiego 
p. J a w o r s k i ,  bawi w Wiedniu.

W iadom ości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, radca dworu Jan S e f e r o w i c z ,  
wyjechał w sprawach urzędowych do Wiednia. Kie
rownictwo gal. dyrekcji poczt i telegrafów objął 
starszy radca pocztowy, p. Emil Gaberle.

M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował auskultantami sądowymi praktykan
tów sądowych: Mieczysława Bielski-go, dra Broni
sława Zbyszewskiego, Alojzego Antoniego Bojdeckiego, 
W iktora Smolika, Rudolfa Krupińskiego, Kazimierza 
Jana Wacławowicza, Władysława Szadę, Władysława 
Kuśnierza, Franciszka Skorupskiego, dra Henryka 
Stubenvolla, Antoniego Rozmanitha i Karola Gnie
wosza, oraz kandydata adwokackiego dra Stefana 
Marowskiego.

U stąpienie ks. kardynała Ledóchow- 
Skiego. Do warszawskiego Słow a  donoszą z Rzy
m u: Kardynał ks. Ledóchowski, który przed kilku 
dniami skończył 78 lat życia, zwrócił się do Ojca 
św. z prośbą o uwolnienie go ze stanowiska prefekta 
Propagandy, z przyczyny nadwątlonego zdrowia. P a
pież powierzy kardynałowi Ledóchowskiemu urząd 
z mniejszymi trudami. Na czele Propagandy stanąć 
m a kardynał W incenty Vanutelli.

Szereg w yk ładów  uniw ersyteckich  roz
począł rektor Akademji weterynarji dr. S z p i l m a n .  
Szanowny prelegent w przepełnionej słuchaczami sali 
szkoły realnej, w nader popularny i zajmujący sposób 
dał pogląd na przemianę materji jako źródła ciepła 
i pracy. Następnie mówił dr. Szpilman o zużywaniu 
się ciała i stratach codziennych, wskutek czego po
wstaje potrzeba przyjmowania pokarmów i napojów. 
Wreszcie omówił skład ciała ludzkiego, rodzaje po
trzebnych dla ustroju składników odżywczych i na 
tern zakończył wykład, przyjęty przez wdzięcznych 
słuchaczów hucznymi oklaskami.

Rezygnacja „skondensow anego11 p. Ta
deusza Romanowicza ma być rozpatrywaną na 
dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej.

Przed kilkoma jeszcze dniami nie ulegało wątpli
wości, że rezygnacja ta, bardzo zresztą pożądana, bę
dzie przyjętą. W  ostatniej dopiero chwili rozpoczęto 
agitację, aby sprawa rezygnacji p. Romanowicza była 
traktowana r e g u l a m i n o w o ,  to jest, aby tę spra
wę odłożyć ad calendas graecas.

Rzeczywiście dziwić się  należy, że mogą się  
znnkść tacy panowie, którzy wpadli na podobny nie- 
u lały  koncept !

Pan Romano wicz, r a d n y  m i a s t a ,  urządza 
zgromadzenia, na których prezydjum i radzie m iej
skiej wyrażają n a j w y ż s z e  oburzenie i pogardę — 
a rada miejska nie miałaby odwagi do napiętnowania 
tak nielojalnego postępowania:’

Jeżeliby się to stało, musielibyśmy chyba przyjść 
do przekonania, że rada miejska — risum  teneatis 
— obawia się Słow a polskiego!

Z upadnięcia. Dwa wypadki skaleczenia przez 
nieostrożność, notuje raport wczorajszy stacji ratun
kowej. W  pierwszym przy ul. Szeptyckich 1. 15, 
robotnik Antoni Duczeński, kitując okna, spadł 
z drabinki i zlamal sobie kość sprychową u lewej 
ręki. W  drugim, Józef Kowalik, parobek w handlu 
Zadurowicza, przy ul. Akademickiej, spadł z wyso 
kości dwumetrowej na stos daszek, a tłukąc je  
swym ciężarem, pokaleczył sobie odłamami szkła 
ramię i ręce.

U siłow ane samobójstwo. Onegdaj przed 
godziną 8 rano chciał się pozbawić życia wystrzałem 
z rewolweru lokaj Aleksander Pełczyński, przy ulicy 
Akademickiej I. 8. Kula ugrzęzła w okolicy serca 
i Pełczyńskiego po pierwszem zaopatrzeniu przez 
pogotowie stacji ratunkowej, telefonem na miejsce 
wezwanej, odwieziono w stanie nieprzytomnym do 
szpitala. Przyczyna targnięcia się na życie, na razie 
niewiadoma.

Konie spłoszone. Konie rozbiegane, pędząc 
onegdaj przedpołudniem ulicą Kazimierzowską, potra- 
towały 14-letniego ucznia, Szymona Bogena i 17 
letnią służącą, Annę Szewczak. Bogen ma potłuczone 
oba uda, Szewczakówna odniosła potłuczenia głowy, 
palców u lewej ręki i wybicie jednego zęba, W obu 
wypadkach udzieliło pokaleczonym pomocy pogoto
wie stacji ratunkowej, zawezwane telefonem ze szkoły 
im św. Anny.

Z włamaniem. Do szynku Mojżesza Ponjesa

włamał się ubiegłej nocy niewiadomy sprawca i skradł 
tal es, wyszywany srebrem, 10 przykazań do modli
twy, wszystkie, jakie tylko były przekąski i 27 kor. 
gotówki, a nadto trochę bielizny.

N iedoszły ożenek. Marja Porazdzińska, sługa 
bez obowiązku, oskarżyła na policji niejakiego Filipa 
Bojka, rodem z Dmytrowa, o kradzież 56 koron go
tówki i garderoby, 16 koron wartości, które mu 
dała pod warunkiem, że się z nią ożeni. Porazdziń
ska utrzymuje, że Bojko skradł te rzeczy w jej nie
obecności i że nastęnie prawdopodobnie „wstąpił do 
pumpirów*, jako trębacz.

Niebezpieczny p taszek  Ajent policyjny, p. 
Czermak, przytrzymał onegdaj niebezpiecznego zło
dzieja, „specjalistę pokojowego", ściganego listem 
gończym sądu przemyskiego, Mieczysława Eichnera. 
Onegdaj rano przybył Eichner do Lwowa i zaraz 
dobrał się do mieszkania przy ul. Piekarskiej 1. 25, 
gdzie rozbiwszy kłódkę, pokradł ubrania p. L., urzę
dnikowi skarbowemu. Ponieważ przedsięwzięta rewi 
zja wydała pomyślny rezultat, pJzelo rzeczy p. L. 
zwrócono.

Złapani. Sprawcy kradzieży z włamaniem przed 
dwoma tygodniami przy ul. Leona Sapiehy u szyn- 
karza Sigala, zostali schwytani przez ajenta policyj
nego Przestrzelskiego. Skiadzione przedmioty przez 
znanych złodziei: Stanisława Kuźmę i Władysława 
Kreta, znaleziono u niejakiej Julji Strzeleckiej, przy 
ul. Błotnej.

Śluby Ślub panny Zofji K u c h a r s k i e j ,  
córki Tekli z Seeligmanów i Karo:a Kucharskiego, 
sekretarza wydziału krajowego, z p. Andrzejem 
K o r n e l i ą ,  inżynierem wydziału krajowego, odbę
dzie się w sobotę, dnia 17 bm, o godzinie 7 wie
czorem, w kościele sw. Marji Magdaleny.

W Kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców w Kra
kowie, odbył się ślub p. Wojciecha B a r a n o 
w s k i e g o ,  syna Józefa i Teresy z Paderewskich 
Baranowskich, z panną Jadwigą C h m i e l o w s k ą ,  
córką p. Piotra Chmielowskiego, zasłużonego histo
ryka literatury i Marji z Trzcińskich. Po ślubie po
dejmował p Piotr Chmielowski grono weselne, zło
żone z kilkunastu osób, śniadaniem w Grand ho
telu.

H akata przy robocie. Jak już donieśliśmy, 
poseł z centrum dr. Stephan z okazji odbyć się ma
jących wyborów do parlamentu niemieckiego z okręgu 
międzyrzecko-babimojskiego, polecił w imieniu swo- 
jem  i przewódcy centrum, dra Liebera, wybór kan
dydata polskiego, dra Chrzanowskiego. Wywołało to 
wielkie niezadowolenie w obozie hakatystów, których 
posiedzenie odbyło się w Berlinie. Uchwalono wy
stać generalnego sekretarza, dra Bovenschena do 
okręgu wyborczego, aby agitował przeciw wyborowi 
p. Chrzanowskiego.

Sp. Artur Stępiński. Przed tygodniem zmarł 
w Paryżu śp. Artur Stępiński, dyrektor szkoły pol
skiej na Batignolies. Zmiany, jakie ten zgon wy
woła, pozwalają się spodziewać, iż bogata instytucja 
wstąpi na drogę reform, których polska kolonja wy
chodźcza we Francji, za pośrednictwem specjalnych 
ankiet, broszur i „meetingów* już oddawna żąda.

Jubileusz redaktora. Cicho i bez rozgłosu 
obchodzono w kole redakcyjnem Gazety w arsza
wskiej jubileusz 25-letniej pracy jej redaktora, p. 
Stanisława Lesznowskiego który po śmierci ojca 
swego, śp. Ludwika Lesznowskiego, wydawcy tego 
najstarszego polskiego dziennika, objął wydawnictwo, 
a od r. 1889 podpisuje gazetę jako redaktor odpo
wiedzialny. W sobotę rano ks Hipolit Skimborowiez 
odprawił w koś-iele św Krzyża mszę św na in
tencję powodzenia w dalszej pracy jubilata, poczem 
wszyscy życzliwi składali mu swe życzenia.

K olejow y opryszek. Dążący do Koluszek po
ciąg osobowy, wychodzący onegdaj z Łodzi o godz. 
7 z minutami wieczorem, został wstrzymany za sta
cją Andrzejów przez pasażera klasy II. Jak się oka
zało, pasażer wstrzymał pociąg dlatego, że spostrzegł, 
jak jakiś drab, który wsiadł w Andrzejowie, zabierał 
pasażerom wałizki i układał je  przy p zy drzwiach 
wyjściowych Gdy pociąg zatrzymano, złodziej, wyr
wał się 7. rąk pasażerów i uciekł z wagonu, pędząc 
do lasu. Służba kolejowa puściła się za nim w po
goń, nie zdołała jednak go pochwycić.

K atastrofa kolejow a. Pociąg towarowy kolei 
Paweleckiej, który dnia 4 bm. wyjechał z Moskwy, 
rozerwał się na 261-ej wiorście. Na 15 oderwanych 
wagonów najechała druga część pociągu. Siedm wa
gonów strzaskanych. Ciężki szwank poniosło dwóch 
konduktorów.

W ielka kradzież z włamaniem. Pisza ze 
Serajewa: Nieznani sprawcy wtargnęli do donui ra
dnego miasta Essad eftendiego Kulowicza, rozbili 
kasę żelazną, wybrali jej zawartość i liczne koszto
wności. Essad wyjechał był na 2 miesiące do swej 
wiejskiej posiadłości, a dom stal niezamieszkały. To 
umożliwiło złodziejom odsunięcie kasy od ściany 
i rozbicie jej od tyłu. Niepodobna teraz nawet skon
statować, kiedy kradzież ta została spełnioną.

Sprawa M attasich-K eglevicha. Donoszą 
z Budapesztu, że minister wojny Krieghammer wy
stosował do deputowanego Geza Polonyćego, prowi
zorycznego kuratora zamkniętego w więzieniu Miil- 
lersdorf b. porucznika Gezy Mattasicha-Keglevicha, 
pismo pod datą 31 października, które opiewa: „Do 
wielmożnego pana Gezy Polonyi, adwokata i posła 
sejmowego w Budapeszcie. - -  Odnośnie do prośby 
pozostającego w wojskowym domu karnym w Mol- 
lersdorfie byłego porucznika Gezy Mattasicha-Kegleri- 
cba, dotyczącej objęcia jego prowizorycznego zastęp
stwa. zawiadamiam pana, że dłuższa konferencja z 
wyżej wspomnianym nie może być dozwolona, ualo 
miast nie ma przeszkód, by dotyczący udzielił panu 
pisemnie tych wszystkich informacyj, które są mu 
potrzebne do ochrony jego majątku, w którym to 
celu zakład w Mollersdorf otrzymał już potrzebne 
wskazówki. W ejrzenie w akta, odnoszące się do 
jego zasądzenia po myśli przepisów, nie może być 
również dozwolone”. Ponieważ Polonyi jest zdania, 
że nie zetknąwszy się z Lljentem i nie wejrzawszy 
w akta, nie może odpowiedzieć zadaniu, zawiadomił 
tedy sąd badeński, że nie może przyjąć ofiarowanej 
mu funkcji kuratora.

Pytlasińsk i w Paryżu na konkursie zapaśni
czym w hipodromie o „mistrzowstwo* świata 
w walce „wolnej* zdobył pierwszą nagrodę.

Od A d m in is t r a c j i .
Przedostatni 43 numer „Bluszczu11, który  

m iał być prenumeratorom w ysłany z nrem 
z 1 listopada, odesłany w e w łaściw ym  cza
sie z W arszawy, d o  t e j  p o r y  d o  L w o w a  
n i e  n a d s z e d ł ,  przeto i my go rozesłać  
nie m ogliśm y. Prawdopodobnie pociąg trans
portow y m usiał uledz jakiem uś w ypadkow i 
i stąd  spóźnienie. Prosim y szan. pp. abonen
tów  o cierpliw ość i wstrzym anie się z re
klam acjam i numeru 43-go. „Bluszcz" bowiem

DZIENNIK POLSKI i  dnia 9 listopada 1900

po nadejściu do Lwowa natychm iast ro- 
zeszlem y.

* Hum orystyczny kalendarz „Śm igusa11 
na r. L90J, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* JjoKiadny plan m iejsc w  nowym tea 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Adm i
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzem plarz 
10 hal.

* Coiosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie
nie W  niedziele i św ięta dwa przedstaw ienia, —  Co 
piątku H i g h-L i f  e. Ogromny sukces obecnego progra
m u : T r z y  g r a c j e  t y g r y s i e  kreolki cętkowe. P i e c  
s i ó s t r  F r a n k l i n ,  najznakom itsze akrobatki współ
czesne. T r i o  A r t i g l i a ,  tercet wokalny. H a r r y  a n d  
F r e d y ,  parodyści czarodziejscy. F r y d e r y k  R e g n i s ,  
„Asmodeusz, djabeł, w podróży*. E 11 a M y r a, wirtuozka 
na pistonie. T o n y  N e l s o n ,  fenom enalne balansow a
nie n a  kijach bilardowych. B r o t h e r s  W  i n d t h  o u, 
ekscentrycy m uzykalni itd. itd. — Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. P lobna, ulica Karola 
Ludwika 1. 9.

* Przedstawienie amatorskie w Stow. „Gwiazda* 
odbędzie się w niedzielę dnia 11 b. in. Amatorowie ode
grają : „Takich więcej*, komedja w 2 aktach Wdowi- 
szewskiego i „Chłopi arystokraci*, obraz ludowy w 1 
akcie Anczyca. Zakończy m azur w 4 pary. Początek
0 godzinie 7 wieczorem.

* Z Towarzystwa wzajemnej pomocy słuchaczów le
śnictwa we Lwowie. ' Na w alnem  zgromadzeniu odbytem 
dnia 3 listopada b, r. wybrany został na rok adm in i
stracyjny 1900 1 pp. Karol Medwecki, przewodniczącym , 
Stefan Rożyński, zastępcą przewodniczącego, Stanisław  
Bakowski, sekretarzem , Bronisław Galiński, skarbnikiem
1 kazim ierz Bielański, bibljolekarzem .

* W Czytelni dla kobiet (ulica Batorego 1. 11) wy
głosi w sobotę dnia 10 b, m. o godzinie 6 wieczorem 
ks. kanonik Teodorowicz odczyt na t e m a t ; „Kilka wrażeń 
z M onachjum i z wiecu m onachijskiego*. W stęp dla 
członków i gości przez nich wprowadzonych wolny.

* Walne zgromadzenie gremjum  aptekarzy Galicji 
wschodniej odbędzie się w sobotę dnia 17 listopada b. r.
0 godzinie 10 przed południem  w lokalu przy ulicy P ań 
skiej I. 22, I. piętro.

* Podziękowanie. P. Ludwikowi Hellerowi, b. dy
rektorowi tea tru  lir. Skarbka, składa niniejszem  wydział 
Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda* 
serdeczne podziękowanie za odsprzedanie po. wyjątkowo 
niskich cenach kostjumów teatralnych, a w szczególności 
za darowanie Stowarzyszeniu przy tej sposobności wielu 
kostjumów i akcesorjów teatralnych.

* Ofiary na Jasną Górę (LVH). W dalszym 
c'ągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : Biliński 
Z Wysocka wyżnego 1 k . ; J. D 1 k. ; N. N. z Mo- 
szkowa 3 k . ; Kubessa Gustaw z Sokala 2 k . ; Cza- 
por Bronisław z Sokala 2 k . ; W iktor Jan z Sokala
2 k . ; Stalczyk Józef z Wieliczki 2 k . ; Helcia, Zdziś, 
Stasia i Marysieńka Korasodowieze z Giężkowic 2 k. 
80  h . ; Hełm A., apteka z Glinian 12 k .; Helena
B. z Hryniawy 2 k R a z e m  (LV11) 29  k . 8 0  b .

Poprzednio wykazano 5499 k. 60  h 1 dukat
1 55 kopiejek, a więc razem (I — LVII) 5529 k. 
40 h. 1 dukat i 55 kopiejek.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro 
dowej.

D l a  u b o g i e g o  Ł a z a r z a :  5 koron za duszę-
Joanny.

Zm arli.
Rozalja C y w i ń s k a ,  w łaścicielka dóbr Delejów, 

zm arła tam że w 81 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Opera. Otiegdajsze przedstawienie „Halki* 

urozmaici! debiut pauny R o s s ę ,  młodej śpiewaczki, 
posiadającej zewnętrzne warunki ujmujące, a nadlo 
głos sympatyczny, widocznie starannie prowadzony. 
Po debiucie w mato znaczącej roli Zofji, któremu 
nadto towarzyszyła nieodzowna trema, sądzić o tero, 
co śpiewaczka zdziałać już może, lub co kiedyś zdzia
łać będzie mogła, trudne to zadanie. Jedno pewnem 
jest, że słusznie postąpiła p. Rossć, wybierając na 
pierwszy występ małą i bardzo łatwą rolę, a nie 
rozpoczynając — jak to w zwyczaju — od najtru
dniejszej. Tem  samem zyskała lepsze dane powodze
nia, które vr karjerze scenicznej może ją  zachęcić w 
przeciwieńsjwie do niepowodzenia, towarzyszącego 
niemal z reguły występowi w wielkiej partji, klóre 
raz na zawsze lamie odwagę, tak nieodzowną na 
scenie.

„Sw aty pana Zagłoby". Taki tytuł nosi o- 
brazek sceniczny, wykończony w niedzielę przez Hen
ryka Sienkiewicza. W edług warszawskiego Słowa, 
skrzy on się wesołością i niezrównanym humorem.

Repertoar teatru m iejsk iego  w e Lwowie.
Dziś w p i ą t e k  „W esele przy latarniach*, ope
retka w 1 akcie J. Offenbacha, z udziałem p a ń : 
Kliszewskiej, Schuppównej, Łopatyńskiej, p p .: Hre- 
horowicza i Olszańskiego j „Dzisiejsi*, komedja w l  
akcie M. Gawalewieza, z panią Siennicką i p. Ta
rasiewiczem ; „Z dobrego serca*, obrazek sceniczny 
Łucjana Rydla, z panią Bednarzewską, pp. Solskim 
i Romanem w głównych rolach.

Jutro w s o b o t ę  „W iele hałasu o nic*, ko
medja w 5 aktach Szekspira z panią Siennicką 
i p. Tarasiewiczem.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 l/s 
„Pan Jowialski*, komedja w 4 aktach Al. hr. F re
dry. Wieczorem o godzinie 7 „Fra Diavolo“ , opera 
komiczna w 3 aktach.

W p o n i e d z i a ł e k  „Wiele hałasu o nic*, 
komedja w 5 aktach Szekspira.

Koncert wybornej śpiewaczki panny Marji 
K o z ł o w s k i e j  odbędzie się w niedzielę dnia 11 
bm. w sali „Domu narodnego*.

Nowe książki. Nakładem księgarni J. Fiszera 
w Warszawie wyszły następujące dzieła:

Z y g m u n t a  G l o g e r a  „Rok polski w życiu, 
tradycji i pieśni*.

A. K. „Winszuję* nowy zbiór powinszowali z 
dodaniem obrazka powinszowalnego na glosy dziecięce 
z muzyką Piotra Maszyńskiego.

J o h n a  Mu n z o  „Opowiadanie o elektryczności* 
(tlómaczyl z angielskiego Feliks W ermiński 100) 
rysunków w tekście.

Dr. J. R o u x a  „Psychologja instynktu płcio
wego* (tlómaczenie F. Rogale wieża).

J o h n a  R u s k i n a  „Sezon i bije* trzy odczyty 
(przekład z angielskiego) W. Szukiewicza.

Głośna sztuka rosyjskiego satyryka i kome- 
djopisarza Suchowa Kobylina pt. „Sprawa*,, wysta
wioną została przed kilku dniami w teatrze kra
kowskim. Sztuka, o której mowa, przedstawia rosyj
skie stosunki społeczne, a zwłaszcza stosunki sfery 
urzędniczej w świetle bardzo ujemnem, długi też 
czas była w Rosji zakazana przez cenzurę i dopiero 
Aleksander III pozwolił na jej wystawienie. Odtąd 
utrzymuje się stale w repertuarzu pierwszorzędnych 
scen rosyjskich.

Wiec techników.
S pow odow ało  go z n a n e  sobo tn ie  zajście p o 

licji z młodzieżą akadem icką  i technicką.  W iec

i odby ł się w  t. z. sali Dziwińskiego na polite- 
i chnice , k tó ra  ledwie pomieścić  m ogła  p rzyby-  
[ łych. W iec rozpoczął się o godzinie 6-tej w. 
1 i t rw a ł  przeszło 6 godzin. Ze s trony  g rona  

p ro fe so rów  przybył dziekan Syroczyński
Przew odniczy ł słuchacz politechniki Van- 

R oy . W iecu jących  było około 600. W  sali p a 
n u je  niezwykły ru ch  i ożywienie. Zagaił słuch. 
Sokołowski. P rz ed s ta w ia  on ze swej s t rony  j a 
ko św iadek  całe zajście sobo tn ie  z policją, wzy
w ając  do n a ra d  n ad  tą  sp raw ą .

Rozpoczęła się tedy żywa dyskusja, w cza
sie k tórej p rzem aw ia li  kolejno s łu c h a c z e : P ie 
karski, Ługowski,  Januszew ski,  Jodkiewicz i w. i.

G łów nym  re feren tem  sp raw y  był słuchacz 
Kostecki. P o  w yczerpu jącym  referac ie  i ogólnej 
dyskusji powzięto w sp raw ie  zajścia z policją 
n a s tę p u ją c e  r e z o lu c je :

1. W y b ra ć  komisję z 5 słuchaczy i polecić 
im, a b y :

a) udali się do nam ies tn ika  kraju  z p ro ś 
bą, iżby p o s ta ra ł  s ię  o u k a ra n ie  w innych  o rg a
n ów  p o l ic y jn y c h ;

b) w ypracow ali  m em orja ł  z dok ładnym  i 
w iernym  opisem  faktu i z n im  udali się do W ie 
dnia, celem przedłożenia go m in is trow i sp raw ie 
dliwości i sp ra w  w ew nętrznych , a zarazem  za
żądali od m in is tra  oświaty, ażeby  legitymacje 
akadem ick ie  miały wobec policji należyte z n a 
czenie.

2. W ezw ać s łuchaczy wszystkich u n iw ersy 
te tów  i politechnik aus trjack icb  do wspólnej 
akcji n ad  legitym acjam i akadem ickiem i, w  razie 
zaś odm ów ien iasa tysfake ji  co do zajścia sobo tn ie
go ze s trony  władz, do solidarnej ob rony  p o 
krzywdzonych.

Rezolucje te uchw alono  około godziny 9 
w., poczem p rzys tąp iono  do drugiego p unk tu  
o b rad  t. j. do u regulow ania  s to sunku  słuchaczy 
do profesorów .

W  dyskusji nad  s p ra w ą  zas ta n aw ia n o  się 
głównie n ad  zajściami, jak ie  m iały miejsce p o d 
czas inauguracji  tegorocznej. W en ty lo w a n o  tedy 
tę h is to rję  nietyle z ogólnej strony, ile sy tuację  
tych słuchaczy, k tó rym  wytoczono dyscyplinarkę 
z pow odu  dem onstrac ji  p rzeciw  rek torow i na 
inauguracji .  P odczas dyskusji n a d  tym  przed
m io tem  o m aw ian o  wszystkie przyczyny, jakie  
spow odow ały  taką n ienaw iść  między kollegium 
p ro feso rów  a słuchaczam i.

W  sp raw ie  tej zabra ł  także głos prof.  Sy- 
roczyński. Mówił przeszło pół godziny, lecz n i
kogo nie p rzekonał z rozgorączkow anych s łu
chaczy.

W  rezultacie  powzięto jednogłośnie n as tę 
pu jące  rezolucje :

a) młodzież po litechniczna p ro tes tu je  prze
ciw tak iem u  trak to w a n iu  sp raw y ,  ja k  wytocze
nie 5 kolegom dyscyplinarki,  a  to z tego po 
w odu, że 5 n ie może o d p o w iad a ć  za 300  de
m o n s t ra n tó w ;

b) jakkolwiek g rono  p ro fe so ró w  p raw n ie  
p rzesłuchuje  służbę, jednak  młodzież nie w cho
dząc w m ora lność  tego czynu, m a  nadzieję,  że 
g rono  p ro feso rów  nie będzie ściśle polegać na 
zeznaniach służby, która bądź co bądź od g ro 
n a  p rofesorów  je s t  zależną,

c) Wiec up rasza  g rono  pro feso rów  o za
wieszenie dyscyplinarki wytoczonej 5 kolegom,

d) Wiec wzywa wszystkich dem o n s tran tó w ,  
ab y  swe kar ty  złożyli w rek torac ie  i zażądali 
śledztwa,

e) prócz d em o n s tran tó w ,  w inni także zło
żyć swe karty  koledzy, którzy nie brali udziału 
w dem onstrac ji ,  ale so lidaryzu ją  się z nimi,

f) jakikolwiek los spo tka  kolegów, k tórym  
wytoczono śledztwo dyscyp lina rne ,  cała młodzież 
p ra w  ich dom agać  się i b ron ić  będzie,

W  czasie o b ra d  nadeszło n a  ręce prezy
d jum  p ism o od rękodzieln ików lwowskich, o p a 
trzone m nós tw em  podp isów  i w yraża jące  „go
rącą  sy inpa tję  i szacunek dla młodzieży tcchni-  
ckiej z pow odu  w y s tą p ien ia  jej wobec zacho
w an ia  się o rganów  policyjnych*. P ism o  kończyło 
się s ło w a m i:  „Niech żyje młodzież techn icką  — 
niech żyją profesorowie, obrońcy  i przyjaciele 
tej młodzieży!* P ism o przyję to gorącym  a p la u 
zem i okrzykami.

Z kolei m iano  przystąp ić  do o b ra d  nad  
u n o rm o w a n ie m  p ra w  akadem ickich . Z pow odu 
fednak zbyt spóźnionej  po ry  (dochodziła w łaśnie 
12 w  nocy), a zbyt w ażnego te m a tu  ob rad  
zam kną ł p rzew odniczący wiec, obiecując go 
zwołać w  najbliższej zaraz przyszłości.  Do ko
misji 5 weszli s łuchacze: Jodkiewicz, Kostecki, 
Ługow ski,  Piekarski,  Van Roy.

Na wieży ra tuszow ej biła dw u n as ta ,  gdy 
w iecujący z całym spokojem  poczęli się rozcho
dzić do dom ów , nie dając  żadnych pow odów  
do „urzędowania* silnemu oddziałowi po lic jan 
tów, skonsygnow anych  na inspekcji policyjnej,

Znowu kląska tyfusu we Lwowie.
(w.) Już  to L w ó w  na punkcie  s a n i ta rn y m  

je s t  m ias tem  najbardzie j  upośledzonem  pod s łoń
com. Nie m a  roku, ażeby klęska tyfusu nie za
brała  s tąd  całych dziesiątek oliar, a je d n a k  p o 
zostaw ia  je j  się wciąż z roku na  rok w olne i 
p o d a tn e  pole do działania. M amy tę klęskę i 
obecnie. T yfus szerzy się zastraszająco  i to w 
sam ym  niemal cen trum  m iasta .

Najbardzie j zagrożonem i są ulice: A rsenal-  
ska, K urkow a, D om inikańska ,  Podwale ,  Ruska ,  
F ranciszkańska  itd W ubiegłą sobotę  naliczono 
16 w ypaków  tyfusu, nie wliczając w to cho
rych na tyfus, leczonych w szpitalu. Liczba ta 
we wtorek wzrosła do 26 i ja k  do tąd  klęska się 
nie zmniejsza.

Z n an a  ze swej energji nasza miejska rada  
zdrowia n a tychm ias t  zebrała  się w na jzupe łn ie j
szym komplecie, ażeby om ów ić rozm iary  złego 
i „zas tanow ić się nad  środkam i p rzeeiw zarad- 
czymi.* N a tu ra ln ie  dy sk u to w a n o  długo i bardzo  
gorąco  i m ów iono  o tem, o czcm już w róble  
n a  dachach  śpiew ają .  W  rezultacie  dobrej  w iary 
miejskiej radzie zd row ia  odm ów ić  n ie można, 
cóż kiedy „wiara beż uczynków m a r tw ą  jest.* 
Z w oływ anie  lej rady sa n i ta rn e j  należy do pre-  
zydjum  m iasta .  Ale ono, jak  do tąd  niezbyt so
bie zadaw ało  w tej mierze tru d u .  Dopiero  gdy 
klęska s a n i la rn a  siądzie na  kark m iastu  i za
cznie zm ia tać  w najlepsze ofiary, zwołuje się co 
prędzej ra d c ó w  zdrow ia ,  a p. fizyk Pawlikowski 
w ydobyw a z pochw y zardzewiały miecz swej u rzę 
dow ej energji,  idzie nap izec iw  s trasznym  za
s tępom  bakcylów  lyfusu i odnosi nad  nimi.. . 
p y r rh u so w e  zwycięstwo.

O sta ta tn ie  posiedzenie ra d y  san i ta rne j  m ie j

skiej m iało przedew szystk icm  tę  d o b rą  stronę, 
że do ta r to  po długiej a  ożywionej dyskusji do 
sedna przyczyny, szerzącej się obecnie klęski 
tyfusu brzusznego. W ynik  dysKusji wykazał, iż 
rozsadnikiem  tyfusu je s t  t zw. „wodociąg  d o 
m inikański,*  zn a jdu jący  się na  g ru n tac h  B arą -  
cza tuż naprzec iw  kościoła św. A ntoniego  przy 
ulicy Łyczakowskiej.  R u r y  wodociągu te g j  zasi
lanego źródłam i,  zna jdu jącym i się w łaśn ie  na 
g ru n tac h  barączow skich ,  rozp row adza jąc  wodę 
do dwócli basenów , um ieszczonych wzdłuż P o 
dw ala ,  dc  s tudn i k lasztoru dom inikańsk iego  i 
s tudzien  ulicy p rzy  K urkow ej i Arsenalskiej, 
n iosą równocześn ie  także z tą  w odą  i bakcyle 
tyfusu brzusznego.

F a k t  ten sw o ją  drogą,  u d o w odn iono  s ta n o 
wczo i niezbicie jeszcze przed kilku laty, kiedy tyfus 
na  tych ulicach wybuchł.  Skoro  tylko t. zw. 
„w odociąg  dominikański*  wówczas zam knięto , 
tyfus sam  przez się ustał. Obecnie z n iew ytłu 
m aczonych przyczyn wodociąg  len  śm ierc iono
śny  znow u w ruch puszczono i on...  znow u z ro 
bił swoje. Dlaczego w odociąg  ten nie pozostał 
i nadal w  spokoju ,  to już  je s t  ta jem n icą  urzę
do w an ia  fizyka miejskiego. Z a in le rpe low any  o 
to n a  posiedzeniu rady  san i ta rn e j  p. Paw liko- 
wszi, nie um iał dać w tym względzie żadnej 
opowiedzi.

Defin itywnie je d n a k  uchwaliła  rad a  san i
t a r n a  o tworzyć n a ty ch m ias t  ba rak i  tyfusowe 
n a  Janowskien i,  dalej zaopiekować się energ i
cznie i skutecznie basenam i s tudzien, k tóre  d o 
tychczas zna jdow ały  się faktycznie w zas trasza
jąco  o p łakanym  stanie. Bardzo w y m ow nie  i 
d ras tyczn ie  sp raw ę  tych b asen ó w  om ówił dr. 
Barzycki, obecny na  posiedzeniu  ja k o  delegat 
n am ies tn ic tw a .  Z dan iem  jego, b aseny  za ras ta ją  
szkodliwym i w odoros tam i,  pachoiek miejski w 
przystępie dobrego h u m o ru  tylko czyści je  i to 
miotłą, k tó rą  dopiero-co  przed chwilą zam ia ta ł 
ulico, desinfekcji jakiejś  tych basen ó w  nigdy się 
nie p rzep row adza ,  itd.

My ze swej s trony  d o d am y  jeszcze p a rę  
uw ag  co do owycli dwóch basenów , rozm ie
szczonych wzdłuż P o d w a la  i s tudn i klasztornej 
0 0 .  D om inikanów . Ze tyfus b rzuszny  pochodził 
z tych  właśnie basenów , zasilanych t. zw. w o 
dociągiem dom in ikańsk im  dowodzi fakt,  iż p o 
chorow ało  się 5 s tu d e n tó w  z filji g im nazjum  V, 
kilku z g im nazjum  niemieckiego, rodzina  ter-  
c jana z filji g im nazjum  V, jeden  z braciszków 
klasztoru 0 0 .  D om in ikanów  itd. Znający  bliżej 
ó w  nieszczęsny tzw. wodociąg dom inikańsk i za
pew n ia ją ,  iż w k tórem ś miejscu jego pękła ru ra  
i kał kloaki szkoły św. Antoniego, stykającej się 
bezpośrednio  z ru ra m i  w odociągu tego (sic!), 
dostał się do wody i za tru ł ją  w zupełności.

F a k t  ten, s tw ierdzony już  raz h istorycznie 
(wydarzył się przecie przed kilku laty) znow u 
pow tórzy ł się obecnie, a  fizykat miejski z całym 
spokojem  do tego dopuścił. C hyba  tylko w j e 
dnym  Lw ow ie tak  bagate lizuje  się życie ludzi.

Cyfrowo, w jak im  porządku  i gdzie w y
buchł tyfus, w  czasie od 19 października epi-  
d e in ja  ta  p rzeds taw ia  się nas tępu jąco  :

P rzy  ulicy P o d w a le  1. 7 je d e n  w ypadek 
śmiertelny. P rzy  ulicy Gzarnieekiogo 1. 24  trzy 
w ypadki, z tych  je d e n  sk o n s ta to w an y  u ucznia 
g im nazjum  niemieckiego. D nia 29 zm. zacho 
row ał uczeń g im naz jum  IV przy ulicy B ogu
sławskiego. W y p a d e k  ten skończył się śmiercią.

F rzy  ul. K urkow ej 1. 37 je d en  w ypadek  
śmiertelny. P u  jednym  w ypadku  wydarzyło się 
w  u l ic ac h : Zacerkiewnej 3, K asp ra  Boczko-
wskiego 9, G ro t tgera  5 (śm iertelny), Ruskiej 22, 
pl. Halicki 12, pl. K rakow ski 7, ul. P o ln a  47, 
O chronek  5, P odw a le  9, B oim ów  22, Berka 18, 
B lacharskiej 7, Halickiej 13, Sobieskiego 32 
(uczeń gimn. bernardyńskiego),  Grodzickich 11, 
K aro la  L udw ika  33 (uczeń gim n. niemieckiego) 
D om inikańska 3, Sykstuska J 4, (uczeń g im n a 
z jum  niemieckiego), Czarnieckiego 26, P iek a r 
ska 35, Z am kow a 6, S erbska 11, Czarneckie
go 28, P odw ale  2 (siostrzenica te rc jana  w gimn. 
niemieckiem), O rm iańska  30, Sobieskiego 30, 
o raz braciszek 0 0 .  Dom inikanów .

P rzy  ul. Ruskiej 1. 20  zaszły trzy w ypadki,  
przy ul.  B lacharskiej 1. 9 d w a  w ypadki, cztery 
w ypadki przy  ul. Kurkowej, przy  ul. D om in i
kańskiej zaś 1. 9 trzy w ypadki,  przy ul. /Biliń
skiego w je d n e j  rodzin ie  dw ie  osoby.

Ruch wyborczy.
R a d z i e c h ó w  7 lis topada .  Poseł z IV. 

kurji,  p. A leksander Barwiński,  składał s p ra w o 
zdanie  poselskie w  Radziecliow ie  d m a  6 listo
p a d a  b. r. Na zg rom adzenie  przybyło  przeszło 
stu  w yborców , p raw ie  sam ych  włościan i m ie 
szczan. Księży ruskich  było pięciu. P rzew o
dniczył zebran iu  ks. kanonik  Skalski.

W  obszernem , trzy godziny t rw a ją ce m  s p r a 
w ozdaniu ,  skreśli! poseł działalność sw oją  w 
par lam enc ie  i sejmie, wyliczył s ta ra n ia  swoje o 
dobro  s ta n u  rolniczego w ogóle, a  n a ro d u  r u 
skiego w szczególności, wymienił uchw alone  u s ta 
wy, p rzynoszące p ew n e  ulgi roln ikom, wykazał 
po trzeby  naszego k raju  i wyjaśnił z jak ich  p r z y 
czyn nie m ożna było uchwalić w  par lam enc ie  
innych  koniecznych us taw . P ow ołu jąc  się na fa- 
kta is to tne  i p ro tokoły  s tenograficzne wykazał 
poseł w sposón  spoko jny  lecz dobicny i p rzeko
nyw ujący  jak to  przeciwnicy jego kan d y d a tu ry  
walczą przeciw n iem u fałszami, p rzekręcając 
p raw dę ,  najczystszym sp raw o m  i czynom  p o d 
su w a ją  złe myśli i zam iary .

Po w ysłuchan iu  odpow iedzi posła na in 
terpelacje , uchw alono  wyrazić posłowi podzię
k ow anie  i w o tu m  zaufania , pop ie rać  jego k a n 
d y d a tu rę  przy nas tąp ić  m ających  w yborach .  R o 
zum ie się, przeciwnicy huknęli  na znak n ieza
dowolenia i zapowiedzieli, że w krótce  odbędzie 
się w R adziechow ie  zgrom adzenie  p rze d w y b o r
cze celem poparc ia  ich k a n d y d a tó w :  ks. Ziel- 
skiego i w łośc ian ina Mekiełyty.

S t a n i s ł a w ó w  7 lis topada .  W idok i w y
borcze w S tan is ław ow skiem  p rzeds taw ia ją  się 
n iezbyt różowo. Z większych posiadłości w y b r a 
ny zos tanie w praw dzie  hr.  W ojciech  D z i e  d u 
s z y  c ki ,  a  z m ias ta  S tan is ław o w a i T yśm ien i-  
cy dotychczasow y poseł p. S t w i e r t n i a ,  k tóry  
n iewątp liw ie  w stąp i do Koła polskiego, a le  za 
to w IV. kurji p o w ia tó w  S tan is ław ów -B uczacz-  
N ad w ó rn a -T łu tn ae z  w ystępu je  przeciw  d o ty c h 
czasowem u posłowi ks. Kornelow i M a  n d y- 
e z e w s k i e m u ,  obecnie  znow u k an d y du jącem u , 
ra d c a  sądow y K a r a m o w i c z  ze S tan is ław ow a,  
należący do s t ro n n ic tw a  moskalofilów, k tóry 
zna jdu je  silne poparc ie  nietylko w kolach swoich 
s t ronn ików , ale, niestety, także i p o śród  urzędni-
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*ów sądow ych na ro d o w o śc i  polskiej, k tórzy  za
pom ina jąc  o sw ych obow iązkach  ja k o  Po laków , 
2 gorliwością g o d n ą  lepszej spraw y, zabrali  się 
do agitacji za tą  k an d y d a tu rą ,  której zwalczanie 
pow inn i w łaśnie uw ażać  za swój obow iązek 
obywatelski.  M amy wszelką nadzieję, że rozsą 
dnej części inteligencji tak  polskiej, ja k  i r u 
skiej powiedzie się p rzeprow adz ić  k an d y d a tu rę  
wielce szanow nego  i ogólnym szacunkiem  o to 
czonego dotychczasowego posła ruskiego ks. 
K orne la  M a n  d y  c z e  w s k i e g o .

W  V. kurji  p o w ia tó w  S tan is law ó w -R o h a-  
tyn -T łum acz -B uczacz -P odha jce  jes t dw óch  k a n 
dydatów . Ze s t ro n y  ruskiej ubiega się o ten  
m a n d a t  radyka ł ruski H uryk ,  były poseł se jm o 
wy, m u ra rz  z U hrynow a ,  osobistość w  kołach 
włościan ruskich niesłychanie p o p u la rn a ,  k tóra  
już  od dw óch  la t  sa m a  p row adzi za so b ą  ag i
tację. Takiego k a n d y d a ta  m ógłby  ze s t rony  
polskiej zwalczyć tylko m ąż  p o p u la rny ,  włościa
nom  znany  i przez nich pow ażany .  Jest. to  za
dan ie  bardzo  trudne ,  a człowiek su m ien n y  m o 
że pod jąć  się tego zadan ia  dopiero  po dokła-  
dnem  zbadan iu  szans swoich.

T u r k a  6 lis topada .  Dnia 5 b. m. przy 
w yborach  do V. kurji w mieście naszem , zgro
m adzen i ruscy  chłopi, zostający  pod  p rzew o
dnic tw em  koncypien ta  adw okackiego, żyda, dra  
L ów en tha la ,  w dosyć znacznej liczbie, czując 
się w rzekom o pokrzyw dzonym i długiem czeka
niem, podnieśli og rom ny  krzyk, a w yw ija jąc  
kijami, zaczęli pchać się ku stolikowi, za k tó 
rym  zasiadała kom isja  w yborcza  i p rzybrali  tak 
groźną  postaw ę, iż członkowie komisji w raz z 
kom isarzem  w obaw ie  p rzed  pobic iem  umknęli 
oknam i bez czapek i zarzutek. W sku tek  tego 
w strzy m a n o  na razie dalszą  czynność a L ow en-  
tb a la  aresz tow ała  ża n d a rm e r ja  i odstaw iła  do 
sądu.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— N o w a  k o le j .  Na dniu 23 października 

rb. w obrębie dyrekcji kolei państwowych w P ra
dze, została oddaną do użytku publicznego, nowo 
wybudowana część szlaku kolei lokalnej z Hospozin 
aż do przystanku Raudnltz-Bezdekov. Dalsza część 
z Raudnitz-Bezdekova do końcowego punktu, tj. do 
stacji Raudnitz Sl. E. G. będzie otwartą dopiero po 
ukończeniu budowy. Z powyższym dniem zostały 
oiwarte stacje: Hracholusk, Wreżkow, Gzernuc wraz 
z już istniejącą stacją Hospozin dla ruchu ogólnego, 
z wyjątkiem towarów wybuchowych; następnie 
„przystanki" Raudnitz-bezdeków, Klencz, Wodochód, 
Brziza i Loncka dla ruchu osobowego, pakunkowego 
i ladug calowozowych. Równocześnie otwarto już 
istniejący szlak kolejowych kolei państwowych Zlo- 
nitz Hospozin ze stacjam i: Breschtau, Hospozin 
i stacją graniczną Zlonitz dla ruchu ogólnego z wy
jątkiem towarów wybuchowych.

— Z k o le i .  Pólnocno-niemiecki ruch towarowy 
z Galicją i Bukowiną. Z ważnością od 1 listopada 
1900 wchodzi w życie dodatek II do taiyfy części II 
zeszyt 3.

— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 8 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '7 0  do 15 '20, 
pszenica na termin 14 '4 0  do 14-80; żyto gotowe 
1 2 '6 0  do 13"20, żyto na term in 12 40  do 12 6 0 ; 
owies obroczny 11 '8 0  do 1 2 '40 , owies na termin 
10 HO do 1 1 2 0 ;  jęczmień pastewny 1 0 4 0  do 1P — , 
jęczmień brow. 12 '8 0  do 1 3 '5 0 ; rzepak 2G"50 do 
2 7 ’— ; Inianka 2 0 '— do 22 — ; groch paste
wny 12"— do 13 ‘— , groch do gotowania 15 ’ — 
do 18"— ; wyKa — ' — do — ; bobik 10 50 do 
11*— ; hreczka 13-50 do 14 5 0 , kukurydza nowa
— — do — • — , kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 56 kilo lOO’— do 120 — ; koniczyna 
czerwona 1 1 6 ’— do 1 3 0 '— , koniczyna biała 70 — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzka — — do —' — ; 
tymotka 36 — do 48 — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 1 8 '— do 
18 25 ; p m ita s  Tarnopol na term in 16 '75 do 17' —.

Usposohmnie co do pszenicy słabe, inne arty
kuły notują się niezmienionie, konicz w cenie się 
obniża.

— W ie d e ń  8 listopada. (G iełda zbo
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogram iw) 
Pszenica na wiosnę od 7 ‘90 do 7 '91 , na
maj-czerwiec od — ’— do — •— , na jesień od
— do — ; żyto na wiosnę od 7 64 do
7 65, na maj-czerwiec od — •— do — ; na
jesień od — ■—  do — ' — ; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 -32 do 5 '3 3 , na czerwiec-lipiec od — • — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od — do — • —, 
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na 
listopad od — ' — do — • — ; owies na wio
snę 1901 r. od 5 86 do 5 '8 7 , na maj-czerwiec 
od — ' — do — ' — , na jesień od — ' — do — ’ — ; 
rzepak na sierpień-wrzesień cd — •— da — ' — , na 
wrzesień-październik od — 1 — do — ‘ — , na sty- 
cżeń-luty od — J— do — •— ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — ' — do — • — . Tendencja 
słaba.

— b l i d a p e S z t  8 listopada. ( Giełda 
zbożowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
rica na kwiecień od 7 '64  do 7 '6 5 , na październik 
od — •— do — • — ; żyto na kwiecień 7 ‘22 do 7 23, 
na październik od — ' — do — • — ; owies na kwiecień 
5 53 do 5"54, na październik od — do — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 02 do 5 03, na 
sierpień od — ' — do — • — 1 na październik od — ' — 
do — ; rzepak na wrzesień od — ' — do — ■ — . 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

— W ie d e ń  8 listopada. (G iełda to
warow a). Cukier surowy od k. 2 4 -80  do — ■— Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39\35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 42 60 
do 4 3 '— Tendencja słabsza.

Nowy arcybiskup lwowski.
( T e le g r a m  „ D z ie n n ik a  p o l s k i e g o ” ).
W ie d e ń  8 lis to p ad a . D o w ia d u ję  s ię , 

ż e  c e s a rz  p o d p is a ł  j u ż  n o m in a c ję  k s . B ilc z e -  
w  -k ie g o , p r o f .  u n iw e r s y t e tu  lw o w s k ie g o ,  n a  
a r c y b i s k u p a  lw o w s k ie g o  o b rz . ła c .  i  ż e  o d 
p o w ie d n i  d e k r e t  c e s a r s k i  p o ja w i  s ię  w  ty c h  
d n ia c h  w  u rz ę d o w e j  W iener Ztg.

W o j n a .
( T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o * ) .
L o n d y n  8 lis topada .  B iuro  R e u te ra  do 

nosi i  Gradock 4  b. m . : P ociąg  z p row ian tem , 
k tó rem u  towarzyszyło  10 żołnierzy angielskich, 
został za a ta k o w a n y  przez 20  Boerów  koło Kim - 
berley. B oerow ie zabrali  pociąg  i wysadzili m a 
szynę w pow ietrze.

B r u k s e l a  8 lis topada .  A m b a s a d a  t r a n s -  , 
w aalska  w  Brukseli s trac iła  wszelką nadzie ję  j 
w  możliwość in terw encji  m o c a rs tw  europe jsk ich  j 
na  rzecz T ra n s w a a lu .  Dr. Leyds o trzym ał ze 
wszystkich d w o ró w  odpow iedzi o d m ow ne ,  a rząd 
niemiecki wręcz dał do zrozumienia, że nie ży
czy sobie przy jazdu  K ru g e ra  do Berlina. j

Powstanie Bokserów w Chinaeh.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
R zy m  8 listopada. Agencja Stefaniego 

donosi z P e k i n u : N iem iecko-włoska kolum na, 
w raca jąc  z P aotingfu ,  przybyła do Pekinu. 
W  powrocie koło K u anho in  w y k onano  a ta k  na  
1500 Chińczyków  i rozbro jono  i c h ; s t ra ty  E u ro 
pejczyków nieznaczne. Inny  oddział włoskich 
żołnierzy stoczył koło Czifu walkę z ch ińską a r -  
tylerją, k tó rą  zepchnięto  do kanału .  Trzecią  
potyczkę stoczono koło Y angtung, tu  biło się 
50  żołnierzy m ary n a rk i  włoskiej z bokserami, 
p ierwsi nie ponieśli żadnych s tra t ,

T ribuna  donosi z P ek inu  pod  d. 3 b. m.: 
P od ług  p ry w a tn y c h  doniesień  z p rowincji  S zan-  
si, cesarz chiński zamierza przez prow . H o n a n  
pow rócić  do Pekinu .

P a r y ż  8 lis topada. A jencja H aw asa  d o 
nosi z P ek inu  6 bm.: Dwa ba ta l jony  piechoty 
m a ry n a rk i  i dwie ba te r je  udały sią do Kunlingu  
celem osaczenia g robow ców  cesarskich.

L o n d y n  8 lis topada. P o ra n n e  dzienniki 
donoszą ze S zangaju  p o d  d a tą  wczorajszą, że 
krążą ta m  pogłoski o śmierci cesarzowej-w dow y; 
z tego pow odu  p a n u je  wielkie wzburzenie. — 
Urzędnicy chińscy nie otrzym ali dotychczas o 
te m  wiadomości.

Standard  donosi  ze S zanga ju  o za targu  
między R o s jan a m i  a Anglikam i w sp ia w ie  w y
wieszenia llagi w Gzingwantao. Angielski oficer 
chciał wywiesić flagę angielską, czemu sprzeciwił 
się dowódzca oddziału, złożonego z 60 R o s ja n  
i polecił zerwać chorąg iew  angielską. Gdy A n 
glik chciał ponow nie  wywiesić flagę, oficer r o 
syjski zagroził rew olw erem , wobec czego Anglicy 
ustąpili,  wnosząc tylko zażalenie do hrabiego 
W alderseego.

Times donosi ze Szangaju: Na rozkaz sądu  
w ojennego  w P ao ting fu  rozstrzelano zastępcę 
wicekróla prow . Gzili, T ing junga ,  je n e ra ła  Kuei- 
hu n g a  i jeszcze je d n ą  osobis tość chińską. F r a n 
cuzi aresztowali p rezesa  urzędu handlowego, 
Gzu ngli.

T elegram  G am pbella  donosi o pow rocie  
jego do T ie n ts in u  dn ia  7 bm . i o nas tępu jącym  
w ypadku : Chińczycy usiłowali wczoraj ukraść
prochu , przyczem przyszło do eksplozji. W  wy- 
lmchu znalazło śm ierć 6 Anglików, kilku zaś 
je s t  rannych .  Chińczycy stracili również  wielu 
ludzi.

B iuro  R e u te ra  donosi z P ek in u  p o d  d a tą  
5 bm.: W ojska  genera ła  R icha rdsona  pow róciły  
z P ao ting fu ,  zniszczywszy po drodze kilka wsi 
bokserów  i zastrzeliwszy 3 p rzyw ódców  bokse
rów . Chińczycy przyrzekli zapłacić 40 .000  taelów  
jako  odszkodow anie  za zam ordow an ie  angielskich 
m is jonarzy.

Proces Hilsnera.
(Telegram  „Dziennika polsk iego”).
P i s e k  8 lis topada. W  dalszym ciągu roz

p ra w y  przes łuch iw ano  dozorcę więźniów  Mif- 
feka, k tóry  zeznał, że po  zasądzeniu ska r
żył się przed nim  H ilsner.  Jednego  dn ia  zau
ważył śwfladek u  tow arzysza celi H ilsnera , A ra -  
to ra  papier ,  na  k tórym  nap isan e  b y ło :  „E rb-  
m a n n ,  W a s s e rm a n n  i Frajler.* A ra to r  o p o w ia
dał po tem , iż H ilsner  w skazywał na  te oso
by, jako  na  w spóln ików  w zbrodni. H ilsner  sam  
to  był w ów czas potwierdził,  a skutek tego był 
taki, że E rb m a n n a  i W a s s e rm a n n a  uwięziono. 
P o  wypuszczeniu E rb m a n n a  na woiność zapy ty 
wał Hilsner, dlaczego to nastąpiło , pon iew aż  to 
on  obciął szyję dziewczynie. N astępnie  zeznał 
jeszcze świadek, że w  więzięniu zachow yw ał 
sle H ilsner spokojnie, a św iadkow i sam  o p o 
wiadał,  iż był obecnym  przy zam ordow an iu  
H ruzów nej.  P o  dowodzie alibi W a sse rm a n n a ,  
oskarżył go H ilsner  o m o rd e rs tw o  żyda polskiego 
z Oświęcimia. Na py tan ie  jednego  z w o tan tó w  
oświadcza świadek, że H ilsner  złożył był swoje 
zeznanie bez groźby albo jakiego innego przy
m usu .  Osobliwego rozdrażnienia nie dostrzegł 
św iadek  nigdy u H ilsnera .  O spisku uknu tym  
przeciwko n iem u przez H ilsnera  i kilku innych 
więźniów , opow iada  św iadek  następnie.

Na żądan ie  przewodniczącego poda je  
Hilsner, że po  skazaniu  go n a  śmierć, dozorca 
wzywał go k ilkakro tn ie  do przyznan ia  się. 
Miflek rozdrażn iony  oświadcza, że to  n ie 
p raw d a .

Świadek  A ra to r ,  szewa z Ledec, k tóry  był 
wspólw ięźniem  H ilsnera ,  oświadcza, iż H ilsner  
p łaka ł  po zasądzeniu go t wciąż mówił, że jest 
n iew innym . P o tem  opow iada ł  znow u, że 
E rb m a n n  i W a sse rm a n n  mieszkali u jego 
ma*ki i że on  po tem  zaprow adził  ich był do 
lasu, poczem odszedł. O groźbach, m ających 
zmusić H ilsnera  do p rzyznan ia  się, św iadek nic 
nie wie. Co do  sam ego przyznan ia  się podaje  
świadek, źe H ilsner  mówił, iż dw aj żydzi żą
dali od niego nazwiska jakiejś  dziewczyny i że 
on  wskazał im H ruzów nę. P o tem  jednak  
oświadczył H ilsner,  że nie wie, czego chcieli ży
dzi od H ruzów nej.

Świadek  Nowy, k tó ry  w  K u tne j  Horze 
mieszkał i był w tej sam ej :eli z H ilsnerem , ze
zna je  również, iż H ilsner  b ezu s tan n ie  zapew nia ł 
o swej niewinności i powiedział raz  był do 
ś w ia d k a :  „Krzywy żyd popełnił m orders tw o* .  
Z eznan ia  te  czynił H ilsner  luźnie n a  py tan ia ,  
a nas tępnego  dn ia  opow iada ł  to  w  związku.

Na p y ta n ie  ob rońcy  Auredniczka, o d p o w ia 
da H ilsner,  że zmyś ił sobie żyda z Oświęcimia, 
pon iew aż  m ów iono  zawsze, że cięcia na  szyi 
m usia ł w ykonać żyd polski.

N astępn ie  p rzesłuchano  W a sse rm an a .  T w ie r 
dzi on, że dn ia  29 m a rc a  leżał w szpitalu w  
D eu tschbrod . E rb m a n n a  znał z Pragi,  a jako  
cha rak te rys tyczną  cechę tego człowieka, w ym ie
nia to, że on  kuleje. Lekarz szpitala w D eu tsch
b rod  pozna je  W a s s e rm a n n a  po  bliźnie, p o ch o 
dzącej z operacji .

Ś w iadek  Naicic, także współwiczień Hil
sne ra ,  zeznaje podobnie ,  j a k  inni jego w spół
więźniowie. Jeden  z nich K u inbar ,  opow iada  
ja k  H ilsner  przeds taw ia ł  scenę w lesie. Z m n ó 
stw em  szczegółów op isu je  więc, że je d e n  z ży
dów  uderzył dziewczynę w głowę, poczem

wszyscy rzucili się na  nią, zabili uderzen iam i,  
a nas tępn ie  powlekli w  las itd.

P rzec iw ko tym  zeznaniom  twierdzi Hilsner, 
że świadek pochwycił go był raz  za gardło, bil 
go i biłby go był jeszcze dłużej, gdyby  się był 
nie przyznał.

Z zeznań P ro c h ask i  w ynika także, że otrzy
m a ł on od dozorcy polecenie, żeby się czegoś 
od H ilsnera  dowiedział. Ś w iadek  słyszał także, 
jak  dozorca Miffek n am aw ia ł  H ilsnera ,  żeby się 
przyznał.

Świadek  No»vy opisuje scenę z p rzyzna
niem się podobn ie  ja k  A ra to r  i opow iada ,  że 
gdy towarzysze z celi powiedzieli o tem  dozorcy 
Miffekowi, rzekł H i l s n e r : „Co mi się może stać? 
Rotszyldowi większa część p ań s tw  w inna  p ie 
niądze, największe fabryki należą do żydów, 
któżby płacił podatki,  gdyby  nie żydzi?*.

N astępn ie  odczytano  pro tokół sp isany  z 
E rb m a n e m .  W ynika  z niego, że E rb m a n  w cza
sie popełn ien ia  zbrodn i nie mieszkał u Hil- 
snerów .

Ś w iadek  G raf  zeznaje, że w m arcu  1899 
nie był razem  z H ilsnerem . Go do 17 lipca 
1898 oświadcza, że był w praw dzie  na  wycieczce 
w lasku Brzezina, ale nie w  Zhorze. Zeznanie, 
j a k o b y  na placu w Zhorze zna jdow ał się był 
w tow arzystw ie  kilku żydów i K lim ów nej, u w a 
ża św iadek za fałszywe. Skarży się, że je s t  m a -  
terjaln le  zupełnie z ru jn o w a n y  i że ludzie w y ty 
kają go palcam i na  ulicy, jako  w spólnika Hii-  
snera .

P odczas konfron tacj i  z G ra tem  obsta je  św. 
L an g  przy swoich odm iennych  zeznaniach, a św. 
A ufrech t po tw ierdza zeznania  Giafa . Zona  Grafa 
zeznaje analogicznie z zeznaniam i męża, a św. 
P a u l in a  Basch twierdzi, że niemożliwem jest, 
ażeby G rafa  m ożna było widzieć w Zhorze, 
G ra f  nie um ie  tańczyć. T ak  sam o zeznaje św. 
Klein, k tó ry  opow iada ,  że po wycieczce ro b o 
tniczej udał się G ra f  razem  ze wszystkimi do 
dom u, a św iadek może przysindz, że p o tem  już 
G raf  nie w ydala ł się z dom u.

P i s e k  8 lis topada. W obec  tw ierdze
n ia  Langa , że w roku 1897 mówił z Baschem, 
św iadek Basch s tanow czo  stw ierdza, że wogóle 
L anga  w cale nie znał,  (głośny śmiech na sali, 
p rzewodniczący u p o m in a  a u d y to r ju m  do zacho
w an ia  spokoju , grożąc zrobieniem  użytku z 
p ra w a  opróżnien ia  sali).

K a n to r  z Polnej ,  S teiner ,  k tóry  codziennie 
przychodził do res tau rac j i  K o p p e łm an n a ,  p o 
twierdza, że 17 lipca wieczorem widział ta m  
G erm a n n a  Baseha. S te iner  opow iada ,  że brał 
udział w  wycieczce socjalis tów  w lipcu 1898 
roku i widział n a  niej H ilsnera .  P rzy  p ie rw - 
szem przesłuchaniu  zeznał to sam o, tylko zdaje 
m u się, że w tedy  pom ylił  się co do koloru 
u b ran ia  Hilsnera .

Ż yw ą w ym ianę  słów w yw ołał  wniosek 
o b rońcy  Anrzedniczka o zaw ezw anie  kilku św ia d 
ków, celem scharak te ryzow an ia  św iadka  Langa , 
którego w iarygodność je s t  w ątp l iw ą. Aurzedni-  
czek p o w ie d z ia ł : S ko n s ta to w a n ie  w iarygodności 
tego św iadka  je s t  konieczne, bo tu św iadectw o 
żyda nic je s t  tyle w arte ,  ile św iadec tw o  
chrześc jan ina.  Słowa te  w yw ołu ją  wielkie p o 
ruszenie w audy to r jum  i na  law ach  sędziów 
przysięgłych. Aurzedniczek w o ł a : nie m ia łem  na 
myśli przysięgłych, lecz tylko szerszą p ub li
czność. W o ła n ia :  T a  nie cua tu  rozstrzygać.

P i s e k  8 lis topada. P rzes łuchu ją  dalej 
świ i d k ó w . Ś w iadek  K aroi R e ic tim ann  z Polnej,  
u którego H en ry k  Basch służył aż do  końca 
kwietnia  1899 roku, zeznaje, że Basch je s t  b a r 
dzo p racow itym  i po rządnym  człowiekiem, 
zresztą św iadek nie p rzypom ina  sobie zajść z 
dn ia  29 m a rca .  Św iadek  H en ry k  Basch ze
znaje, że b ra ł  udział w wycieczce socjalistów w  
roku  1896.

T w ierdzen ie  Langa , ja k o b y  chodził owego 
wieczoru razem  z H ilsnerem  i Bretischem , 
Basch silnie wzburzony, p o d  przysięgą za 
przecza. Podczas  skon fron tow an ia  L anga  i 
Bascha, obaj u p ie ra ją  się przy  swoich ze
znan iach .

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  8 lis topada .  W  dalszym 

ciągu dyskusji n a d  ina r tyku lac ją  deklaracji a r -  
cyksięcia Franciszka F erd y n an d a ,"  poseł E ótvós  
wystąpił  przeciwko tem u, a b y  sw oboda  p o s ta 
now ień  przyszłego m o n a rc h y  była z góry  już  
sk rępow ana .  Mówca oświadczą w  końcu, że nie 
kwalifikacja Archiducis A ustriae, tylko podług  
u s taw y z r. 1729 ju s  hereditarium  je s t  p o d s ta 
w ą  węgierskiego p ra w a  sukcesyjnego. (Oklaski 
na  sk ra jne j  lewicy).

Dalszy ciąg o b rad  odbędzie się dzisiaj.
B u d a p e s z t  8 l is topada .  F inansow a ko

misja  izby posłów  se jm u  węg. przyję ła  po  
szczegółowej dyskusji p re l im inarz  budżetu  m in i
s te rs tw a  oświaty . W  ciągu dyskusji oświadczył 
m in is te r  VlassKs, że Korzysta z każdej n ad a rza 
jącej się sposobnośc i  w celu nakłonienia m ło 
dzieży, ab y  się pow strzym yw ała  od wszelkich 
w yznan iow ych  i narodow ościow ych  sporów.

Wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych.
L on d yn  8 lis topada. Depesza z Nowego 

Jo rk u  pow iada ,  że now y  p rezyden t  Mac Kinley 
m a  zapew n ione  i nad a l  dom inu jące  s tanow isko  
w kongresie. W y b ó r  B ryana  do senatu  je s t  
wątpliwy.

N o w y  J c r k  7 lis topada. (Godz. 5 rano).  
P od ług  osta tn ich  sp raw o zd a ń  wyborczych, Mac 
Kinley zwyciężył w  29  s tanach ,  a B ry an  w  16, 
co oznacza dla Mac Kinleya 305  głosów, a dla 
B ry an a  142 głosów. Szczegółowe wykazy  s tw ie r 
dzają, że w y b ra n o  dotychczas 160 r ep u b lik a 
nów, 130 dem okra tów , jednego  fuzjonistę, je 
dnego populis tę  i jednego  zw olennika s reb ra .  
R ezu l ta ty  z 46  okręgów jeszcze nie są znane.

N o w y  J o r k  8 lis topada. B ry a n  ośw iad
czył, iż n ie będzie już  n igdy więcej s taw ia ł  swej 
k a n d y d a tu ry  na prezyden ta  Ś ta n ó w  Z jedno
czonych.

N o w y  J o r k  8 l is topada .  Z pow odu  
zakładów, dotyczących w yboru  p rezyden ta ,  za
strzelono 6 osób w  różnych  okolicach S tan u  
Kentucky.

Koleje bośniackie.
W ie d e ń  8 lis topada .  O dby te  onegdaj w 

Budapeszcie  w sp ó n e  konferencje m in is te rja lne ,  w 
przedm iocie  kolei bośniackich, doprowadziły ,  ja k  
już  doniesiono, do zupełnego po rozum ien ia  m ię 

dzy obu  rządam i.  Ułożoim p ro g ra m  w y k o n a
n ia  tych linij kolejowych, k tó re  przedew szy- 
s tkiem m a ją  być w ybu d o w an e ,  a  k tórych  b u 
dow a ma być u ch w a lo n a  w form ie ró w n o -  
brzm iących  u s ta w  w najbliżsym czasie przez oba 
p a r lam en ty .  P on iew aż  wobec tego, że za rów no  
fundusze n a  ten  cel do dyspozycji sto jące jak  i 
liczba sił technicznych je s t  ogran iczoną , m u s ia 
no wykluczyć ew en tua lność  równoczesnego w y
ko nan ia  wszystkich p ro jek towanycłi  linij, k tóre 
po  większej części p ro w a d zą  przez te reny  g ó 
rzyste, — prze to  ułożono taki po rządek  budow y, 
a b y  ta  z linij p ro jek tow anych ,  k tóra  wobec 
znaczenia swego dla in te resów  m o n arch j i  m a  
pierw szeństwo, m ianow icie  linja z S era jew a  do 
gran icy  S andżak  w dolinie Lim, z odgałęzieniem 
przez Visegrad do gran icy  serbskiej, zestala 
przedew szystkiem  rozpoczęta i . ukończona w 
ciągu la t trzech, jeżeli nie za jdą  nieprzewidzia
ne przeszkody. Koszta budow y  tej linji poKry- 
te być m ają ,  podobn ie  jak  w  poprzednich  w y
padkach , k ra jow ą  pożyczką bośniacką. Bezpośre
dnio  po ukończeniu tej linji m a być podług 
treści wyż w spom nianego  p ro jek tu  ustaw owego, 
k tóry  przedłożony będzie obu  p ar la m en to m ,  w y 
k o n an a  równocześnie  b u d o w a  obu linij kolejo
wych, które m a ją  bośniacką sieć kolejową p o 
łączyć z jednej  s t rony  z siecią a u s h ja c k ą  kolo 
Arzano , z drugiej zaś z siecią węgierską koło 
Szam ac.

P o n iew aż  kw est ja  ś rodków  finansowych, 
niezbędnych  dla realizacji tych dw u osta tn ich  
linij kolejowych, zawisłą je s t  od  s tosunków , j a 
kie w  owej chwili p an o w a ć  będą, a szczególnie 
od uksz ta ł tow an ia  bośniackich f inansów  k ra jo 
wych, przeto pos tanow iono  już teraz, że o d 
nośne  dalsze rów nobrzm iące  p ro jek ty  u s taw  
m a ją  być tak  wcześnie obu  p a r la m en to m  p rzed
łożone, aby  uchw a lony  te rm in  rozpoczęcia b u 
dow y obu  linij kolejowych B ogojno-A rzano  
i D obo j-S zam ac  mógł być bez przeszkody do 
trzym any .

Dr. Ebenhoch o sytuacji.
W ie d e ń  8 lis topada .  W  k a to l i c k im  s to 

warzyszeniu  ludow em  dla Górnej A ustr j i  w L iu-  
cu, p rzem aw ia ł  onegdaj dr.  E b e n h o c h  o p o 
łożeniu. Dr. E benhoch  bronił  na rodow ego  r ó 
w no u p ra w n ien ia ,  ale p rzy  niemieckim języku, 
ja k o  pośredniczącym . R ów nocześn ie  dom agał się 
u s ta w y  o ochronie  mniejszości w  se jm ach  i 
rozszerzenia au tonom ji.  O bstrukcja  m usi  być 
zwyciężoną. N iew iadom o ja k  się stosunki ułożą, 
ale to je s t  pew nem , że Czesi p ozos taną  izo
lowani.

Ruch Karlistów.
M a d r y t  8 lis topada. P od ług  sp raw o zd a ń  

z prowincji ,  w  całej H iszpauji  p an u je  znow u 
spokój.

W  Barcelonie rewizje do m o w e  t rw a ją  
dalej.  W  kilku miejscow ościach d o k o n a n o  
aresz tow ań .

Proces Sternberga.
B e r lin  8 lis topada ,  h erlin er  Gorresp. 

ogłasza: P o  w yniku p rzes łuchań  dyrek to ra  p o 
licji M eerscheidta  w procesie S te rn b erg a ,  z a b ro 
niono m u n a ty ch m ias t  dalszego w ykonyw ania  
funkcyj urzędowych. M eerscheidt przyznał w 
przesłuchiwaniu ,  że pozos taw ał ze S te rnberg iem  
w  s tosunkach  pieniężnych i towarzyskich.

Ruch wyborczy.
C z e r n i o w c e  8 lis topada .  Poseł na  

se jm , P ih u l ja k, p rzem aw ia ł  n a  kilku zgrom a
dzeniach przedwyborczych, zw ołanych w  swoim 
okręgu; na  wszystkich w yrażano  m u  podzięko
w an ie  i p ro k lam o w a n o  jego  k an d y d a tu rę  do r a 
dy p a ń s tw a  z kurji  V.

Straszny dramat.
G r a c  8 lis topada .  W czora j  r a n o  w y d o 

byto  z w ody  przy m oście n ad  rzeką M uhr t r u 
pa  kobiety z p rzyw iązanym i do niej silnie 
sz n u re m  t ru p a m i tro jga  dzieci. S k o n s ta to w a n o ,  
iż sam obójczyni była 4U-letnią ro bo tn icą  f a b ry 
czną z tro jg iem  sw ych  dzieci w wieku 3, 6 i 9 
lat. P rzyczyną sa m o b ó js tw a  p raw d o p o d o b n ie  
nędza.

Kwestja pojedynków.
W ie d e ń  8 lis topada. Na konferencji b i

skupów  austr jack ich ,  k tó ra  te raz  od b y w a  się 
w  Rzymie, a w której z b iskupów  polskich 
b ierze udział książę b iskup  krakowski ks. P u -  
z y n i ,  o m a w ia n ą  będzie także kwestja po jedynku 
ze s tanow iska  katolickiego.

Wykonanie wyroku śmierci.
B e l g r a d  8 l is topada .  O negdaj ran o  do 

konano  w yroku  śmierci przez rozstrzelanie na 
ża ndarm ie  Sziwojinie, k tóry  p rzed  trzem a laty 
w raz  z swą kochanką  za m o rd o w ał  na c m e n ta 
rzu belgradzk.m p e w n ą  kobietę i o b ra b o w a ł  ją  
z pieniędzy. P rzed  d w o m a  laty Sziwojin  pocią
gnięty  do odpowiedzia lności za jakieś d ro b n e  
przekroczenie, sam  zdradził się, iż popełn ił  tę 
zbrodnię . S ąd  skaza! go na  karę śmierci, ko 
chankę zaś jego na 20 la t  ciężkiego więzienia.

R z y m  8 lis topada .  P o d łu g  doniesień  dz ien 
n ików  rad a  g ab ine tow a  uchwaliła  rozw iązanie 
ra d y  miejskiej w N eapolu  i m ia n o w an ie  komisji 
śledczej.

S t u t g a r d  8 l is topada .  Król w ir tem b er-  
| ski nada ł  m in is trow i lir. G ołucbow skiem u wielki 
j krzyż orderu  korony  w irtem bersk ie j .  
i W ie d e ń  8 lis topada M inistrowie a u -  
! s tr jaccy  powrócili z Budapesz tu .

W ie d e ń  8 lis topada .  Dziś odbył się 
wzlot ba lonów , puszczanych zwykle 8-go każde
go m ies iąca  w e  większych m ias tach .

Ze s t ro n y  w ojskow ego zak ładu  a e ro n a u ty -  
cznego puszczono d w a  balony; w  je d n y m  z nich 
zna jdow ał  się arcyks. Leopold  Salvator .

H a m b u r g  8 l is topada .  H am burg. Cor- 
respOKienz d o n o s i : Na okręcie, k tó ry  w  nie
dzielę przybył z G lasgowa, zgłosił się pew ien  
m a ry n a rz  u lekarza okrętowego, chory  na  za
palenie gard ła .  P o  dok ła d n em  zbadan iu  pac jen ta ,  
o ds taw iono  go do  szp ita la  powszechnego, celem 
stw ierdzenia, ci cierpi on  na  zwykłe zapalenie 
gardła ,  czy na  j>5 ch o ro b ę  pow ażniejszą .  Dla 
ostrożności zb a d an o  też osoby, k tóre  obcow ały  
z ty m  m a ry n a rz e m ,  przyczem  okazało się, że są  
zdrowe.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości'
R ew izję domową w mieszkaniu p. Bolesława 

Wysłoucha, współredaktora K urjera  lwowskiego, 
przeprowadził we wtorek późnym wieczorem, komi
sarz poliejny, p. Wenz, w asystencji drugiego komi
sarza i kilku ajentów policyjnych. Poszukiwanie ja 
kichś papierów trwało do późnej nocy, tak w admi
nistracji, jakoteż redakcji K u rje ra , oraz w prywa- 
tnem mieszkaniu p. Wysłoucha, który zażądał od 
policji pisemnego skonstatowania faktu, wraz z po
daniem powodów rewizji.

U cieczka mordercy. Kornel Czajkowski, 
morderca Katarzyny Ilykównej przy ulicy Sakramen- 
tek, ten, który jUŻ raz umknął z więzienia przy 
ulicy Batorego, spróbował na nowo szczęścia. Osa
dzono go, jak wiadomo, w zakładzie kulnarkowskim 
dla obserwacji. Otóż wczoraj rano zbiegi on stamtąd 
i dotychczas go nie przyłapano. Ubrany był w strój 
zakładowy, biały, w niebieskie pasy.

B ankiet na cześć prezesa izby adwokackiej, 
dra E. Roióskiego, odbył się onegdaj wieczorem 
w sali Towarzystwa strzeleckiego. Zebrało się kilka
dziesiąt osób. Wznoszono liczne toasty na cześć dra 
Roióskiego z okazji jego 40-Ietniego jubileuszu 
w zawodzie adwokackim.

W ie d e ń  8 lis topada. W iener Ztg. ogła
sza : Cesarz nada ł  radcy  sądu  kraj. Teofilowi 
H anasiewiczow i,  przy  sposobności przeniesienia 

j go na  w łasną  prośbę w stan  spoczynku, ty tu ł i 
! ch a rak te r  starszego radcy  sądu  kraj. z uw o l

n ien iem  od taksy. M inister sprawiedliwości p rze 
niósł radcę sądu  kraj. Mieczysława Schalzla z 
W a d o w ic  do Jasła. — Minister kolei powołał p a ń 
s tw o w ą  radę  kole jową n a  zwykłą je s ie n n ą  sesję, 
rozpoozynającą się d. 30  lis topada .  — Cesarz 
n ad a ł  kierow nikowi stacji torfowej w . W olicy 
Baryłowej L ew kow i D anylukow i i k ie row niko
wi takiej s tacji w  K ątach . Ja n o w i P aw lakow i,  
s re b rn e  krzyże zasługi.

B u d a p c s  z t  8 lis topada .  B a d a  m iejska 
B udapesz tu  uchw aliła  onegdaj ad re s  w  sp raw ie  
urządzenia  sam ois tnego  obszaru  cłowogo.

B u d a p e s z t  8 l is topada .  Baw iący  tu m i
nis trow ie  aus tr jaccy  wczoraj w ieczorem p o w ró 
cili do W iednia ,  

j C a n n e s  8 lis topada. W czoraj popo łudn iu  
1 odbyły  się zaślub iny  cywilne arcyks. P io t r a  F er -  
! d y n a n d a  z księżniczką M arją K rys tyną B ourbon  

R zy m  8 lis topada .  P apież  p rzy jm ow ał 
a m b a s a d o ra  aus trjacko-w ęgiersk iego  przy W a 
tykanie, h r .  R ever te rę .

N e a p o l  8 lis topada. Burm is trz  i wielu 
radnych  miejskich z rezygnow ali : rada m u n ic y 
pa lna  przyjęła nas tępn ie  wniosek o w drożenie  
ś ledztwa p a r la m en ta rn eg o .  W y b ra n y  now y „sin- 
daco* jak  i now y  jego zastępca, nie przyj*, li 
w yboru .

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 listopada. Zająknięcie giełdy godz. 2 m. 3’ . 

Akcje austr. Z akt. kiedyt. 663"— , Akcje węg. Zakł. kred. 
665’— , Akcje Anglobanku 273 '—, Akcje Unionbanku 
545'25, Akcje L aendernanku 414" - .  Akcje B ankvereinu 
471’-—, Akcje Bodencredit 866-— , Akcje gal. Banku lupo-
t e c z n e g o  , Akcje kolei państw . 664'59, Akcje kolei
poludn. 113 75, Akcje tram w . lit. a) 268’— , lit. b) 
259 '— , Akcje kol. E lbethal 472-—, Ak. je kol. Północnej
62-25, Akcje kol. Czerni o neckie; — •—, i k  :je A lpin-
424 '— , Akcje Ftima Muranji 5 8 1 5 0 , Akcje pragsbiego 
Tcw. żel. 1650"— tow. — ■— , Akcje fabryki broni 2 9 0 '—, 
Akcje tureckie tytoniowe 2 8 6 '— , Obiig. węg. indem -^ 
90-10, R enta m ajowa 97-50, A ustr. renta koron. 98-60. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 25, 56 i. listy Tow. kred, 
ziems. 9 1 2 5 , 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pół proc. 
listy- Banku kraj. 98 50, 4 proc listy 'Bnnkn bip. 89-50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 93-50, 5 proc. listy
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 60,
4  proc. Gal. poż. kraj. z roku 1393 91-35, 4 proc. p ;-  
życzka m. Lw o.ru 83-—. Losy tureckie lUb-25, Marki 
117-65, Ruble 254 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 listopada 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny h o te l, kaw iarnia ; restauracja. Hr. W. Dziedu- 
szycki z Jezupola. Hr. Drohojowski z Cieszacina. J. Ru- 
czowic z Paryża. T. Żurowski z Ghawłowiec. H. Janko
wski z Berna. B. M. K im melman z Uhiyńkowiec. A. Pino 
v. Friedenthal z W iednia. M. Kollmann z W iednia. 
A. W ecbsler z W iednia. K. Schwarz z Nyiregyhazs. A. 
Gorayski z Moderówki. Hr. K. R om er z Brzuchowic. 
H. Karczewski z Morańca. Dr. A. Doboszyński z Krako
wa. Dr. Krzyżanowski z Krakowa. Dr. Falk ze Stryja. J. 
Nakwacki z Makwasina. S. Kaldory z Szegedynu. B. Za
leski z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. A. Lubom irski z Woły
nia. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. Hr. M. Piniń- 
ski z Koszyłowiec. Hr. K. Moszyński z W arsawy. K. Krzy
żanowski z Królestwa Pol. K. Bogusz z W ołynia S. Gla- 
zor ze Scliodnicy. W. Pieniążek z Lipnika. J. Teodoro- 
wicz zc Stanisławowa. R. Grocholski z Hożysk. Dr. J. 
Kutler z Krosiaszczyc. Dr. J. W alewski z Ncssowa. S. 
Czerwiński ze Scliodnicy. Dr. J. W ilusz z Jasła. W. Żu- 
kiewicz z Rozalówki. W. Kostecki z Pudhajec. Hi R. 
Kruazewski z Niemirowa. Z. Szaszkiewicz z Uherca. H'-. 
M. L ubińska z Krakowcu. R. Potworowski z Ko- 
ropca. M. Lewandowski z Reklińca. S. Kowatz z Zako
panego.

(Rubryka la nie pochodzi o-.l redakcji, k tó r^ te z  nie bierze 
na siebie żadnej za n ią ÓdpowieJzkin-wei)

OpTANTOW roicki
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią także na wzór zakładu w Lindenw iese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł: 20 ct.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 158

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reum atyzm ie, ischias, neurastliem ji 

i otyłości.

Dr. Legeżyński, K oralnicka 4.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddział chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy  Kopernika I. 16 

i ordynuje w  chorobach chirurgicznych
od godziny 3 —5 popołndniu.

Kantor wymiany
c. l mrcy*. plif- akcwgo Banku kinotecKp

kupuje i sprzedaje 70

i s z l i s  p p r i  wartościoie i nniiiHy
po nąjdokładniBjszyin knrsio dziennym

nie licząc iadnej prowizji.

Golosseum SR2ET TEATR ROZMAITOŚCI S s ®
350pod dyrekcją

E R N E S T A  T H O R N A .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia ) ,  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety w^zesmej do nabycia w biurze dziennsóiw p P L h n , ul. Karola Liówi ia Ił



U /JE N M K  DULSKI i dm.<j£0 lis topada iJOU r.

MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

V . M O N N I O T A .

Trzęs ła się ja k b y  w febrze i d w a  krw aw e 
wypieki paliły się na  jej twarzy, z której zni
kło ożywienie. K azałam  ciepło ogrzać pościel i 
położyć Celince w nóżki ' bańkę z gorącą wodą. 
Z an im  się s a m a  położyłam, przyszłam do n i e j ; 
zasnęła spokojn ie  a po  dreszczach nas tąp i ły  o b 
fite po ty .  W m ó w iłam  w siebie, że n iebezpie
czeństw o m inęło . N azaju trz  Celinka nie skarży
ła się na nic, owszem, pow tarza ła  ojcu, że czu
j e  się bardzo  dobrze. Ojciec nie łudził się tern 
jednakże  i posłał po  dok to ra .  T en ,  m ocno n ie 
zadow olony  ze s ta n u  małej pacjentki,  r ze k ł :

— Poco m a m  radzić, jeżeli p ań s tw o  nie 
słuchacie moich p rzep isów ? Klim at ciepły był
by A\yleezył, dziś niuże już  je s t  za późno...  Nie 
m a  chwili czasu do s tracenia.  Daj Boże, ahy  się 
to jeszcze na  co przydało.
F Za m oim  pow ro tem  do domu.. A lber t  po
wtórzył zdanie  lekarza. W p a d ła m  w zdziwienie.

— T w ói dok tó r  nie wic, co plecie! — za 
wołałam. — Nikt nie ma p ra w a  rozporządzać 
m oją  córką.

— Zapom inasz ,  że mówisz do ojca. P o w i
nienem  był daw nie j  już dowieść ci, że władza 
m o ja  ró w n a  się twojej.  Obecnie je d n ak ,  czy 
chcesz czy nie — musisz uledz m ojej woli.

T o  powiedziawszy wyszedł.
— Ozy on  myśli p rzem ocą  zmusić m ni do 

uległości? — pom yśla łam , pogardliw ie patrząc  
za nim.

N azaju trz  po jecha łam  na bal i wróciłam pó 

źno w  nocy. N astępnego  r a n a ,  p rzed  w yjazdem  
na m iasto ,  nie weszłam do pokoju  Celinki, bo 
pow iedziano  mi, że ojciec je s t  u niej.

Tego  dnia m ia łam  m nós tw o  wizyt do od 
d a n ia :  wróciłam dopiero  o siódm ej. Karlos cze
kał m nie w przedsionku.

— M a m o ! — zawołał — czy to m a m a  za
brała  Cesię z so b ą ?

— Cóż to znaczy? Gdzie się podzia ła?
— T ego  nikt nie wie.
— Gdzież je s t  miss L y d y a ?
— Nie wróciła dotąd .
— Ja k to  nie w róc iła?  Ijzyż.by się ośm ie

liła w yprow adzić  Celinkę na  s p a c e r?  Czy jest  
ojciec?

— P a p a  także nie wrócił.
Szybki jak  b łyskawica domysł p rzem kną ł 

mi przez g łowę:
— A lber t  w yjechał z Celinką! Ale czyżby 

odważył się córkę w ykraść m atce? . . .  Nie! to 
być nie może.

Nie py ta łam  o nic służby, pobiegłam  tylko 
do pokoju Celinki, po tem  do pokojów  męża.

Szafy opróżn ione  były z rzeczy i bielizny. 
P o ds tępna  Angielka!  O dpow ie  mi za to !  Nie 
przeczuwa na jak  s t ra szn ą  naraziła  się zemstę...

Na biurku A lberta  zasta łam  list do m n ie ;  
chwyciłam  go gorączkow o i rozdarłam  kopertę .

„W yjeżdżam  do P a u  z córką  moja i jej gu 
w e rn a n tk ą  — lakonicznie pisał A lbert.  — Moja 
m atka zgodziła się n am  towarzyszyć, aby  mi 
pom agać  dośw iadczeniem  sw ojem  w  tru d n em  
zadaniu ,  jakie m nie  czeka. Ażeby u ra to w a ć  po 
zory, nie w spom nia łem  n ikom u o celu mej p o 
d róży; n aw e t  m em u kam erdynerow i.  W olno  ci 
więc p rzedstaw ić  wszystko w świetle, jak ie  
uznasz za najwłaściwsze. Jeżeli zechcesz po łą 
czyć się z tw o ją  córką, uprzedź m n ie  kilku sło

w am i,  a b y m  ci kazał p rzygotow ać mieszkanie. 
N ieobecność m o ja  po trw a  tak  długo, jak  tego 
w ym agać będzie zdrowie Celinki.”

P rzerażona, zbolała i zaw stydzona, zajęłam 
się przedewszystkiem ura tow an iem  pozorów, o 
które mi najwięcej chodziło. P a n u ją c  nad. w z b u 
rzeniem, rzekłam do K arlosa :

— Dla ciebie jednego  zos tałam , drogi s y n 
ku. T w ój ojciec był zdania , że zm iana  klimatu 
wzmocni Celinkę n a  siłach. Nie mogliśmy od je 
chać ciebie o b o je ;  m a m  nadzieję, że tw ojem  p o 
s tępow aniem  w ynagrodzisz mi to poświęcenie.

— Ale dlaczego tak sie m a m a  zdziwiła, nie 
zastaw szy  Cesi?

— Bo ojciec, chcąc mi oszczędzić s m u tn e 
go pożegnania  zabra ł  ją  w mojej nieobecności.

— Celinka będzie p łakała bez m am y.
— Babka j ą  pocieszy.
— Dlaczego o tern wszyslkiem n ikt mi nie 

pow iedz ia ł?  Byłbym także po jecha ł;  ja  tak lu 
bię p o d ró ż o w a ć !

— .Takto, byłbyś odjechał m arne?
— Nie, m am usiu ,  byłbym  cię zabra ł  z sobą. 

Wiesz co, j e d ź m y !
— A tw oje  nauki,  dziecko ? Wiesz, że o j

ciec chce, abyś  się uczył.
— Co m nie  obchodzi zdanie papy!
— Karlosie, nie pow in ieneś w yrażać się w 

t e n  sposób...
—  Co m i tam !. . .  N auka  m nie  nudzi, p ro 

fesorowie są źli, gn iew ają  się jak  nie um iem  
lekcji, a koledzy p rzezyw ają  m nie  zepsu tym  ga- 
gatk iem . Kiedy p a p a  wyjechał,  p rzestanę d i o 
dzie do szkoły.

— Ja k to ?  Przecież, zos tałam  polo, abyś  nie 
p rzeryw ał nauk .

— -Jedźmy razem ! 11 ■ -■ <! z i 1 1 ; i nie pow inna  
się rozłączać.

65aB£fi6B9i

—  M o je  biedne  dziecko, ty  nie wiesz ja k 
byś się znudził w P a u ; to  takie brzydkie i n u 
dne  miasto.

— Nie takie n u d n e  ja k  Paryż. S p ace ro 
w ałbym  sobie cały dzień i jeździłbym konno.

— T o  możesz i tu  jeździć. Przyrzecz mi, 
że będziesz bardzo  grzecznym, a rozkażę g u w er 
nerowi, ab y  cię co ran o  zaprow adził  do  u jeż
dżalni. Spóźnisz się t rochę do szkoły, ale to  nic; 
jeźeh się przyłożysz do  nauki,  pow etu jesz  s tra tę  
czasu.

— O! m am usiu ,  p rzyrzekam  ci...
— Dobrze, synku. A kieay się nauczysz 

jeździć konno, kupię ci ładnego  kucyka i bę
dziesz mi towarzyszył na  spaeery .

Karlos rzucił mi się n a  szyję i zapom nia ł  
całkiem o wyjeździć do P au .  O kryw ając  go p o 
ca łunkam i,  doznaw ałam  ściśnicnia serca i p rze
m ocą pow strzym yw ałam  łzy cisnące się do oczu.

— W y d a r to  mi córkę — m yślałam  rozża
lona. — A lber t  raz w życiu okazał się nieugię
tym ; co to  za t r y u m f  dla niego, ta  m o ja  po 
rażka !

N apisałam  do A lber ta ,  że jeśli Cesia roz
choru je  się w skutek dalekiej podróży, to cała 
wina spadn ie  n a  niego. P rosiłam  także, ahy  mi 
udzielał c zęstych wiadom ości.

Pani de M erans uszczęśliwiona, że może 
cała poświęcić się wnuczce, zaczęła się mniej 
czarno  za p a t ry w ać  na zdrow ie Celinki. P isy w a
ła często do m n ie ;  A lber t  chę tnie  wyręczał się 
m a tką .  L is townie zbliżyłyśmy się n ieznacznie do 
siebie, sku tk iem  czego rzadkie listy mego męża 
p rzybrały  ton  mniej surowy.

W świeeie opow iada łam , żc podróż ta była 
tylko wynikiem zbytniej przezorności,  że Celin
ka w kró tce  już pow róci zupełnie zd ro w a ;  ja  zaś,

z przyczyny mego syna ,  nie m ogłam  je j to w a 
rzyszyć.

Dziwiono się pewnie, że zm ieniliśmy role: 
ojciec pie lęgnujący ch o rą  córkę, a m a tka  dozo
ru jąca  s y n a ;  ale ja  nie d b a łam  o to, eo kto 
myślał, byłem tylko mogła pozostać nada l w 
rozoaw ionym  świeeie. Przyzwyczajenie stało się 
d rugą m o ją  n a tu rą .

Karlos zaczynał tęsknie za sios trą , od  k tó 
rej odbiera ł krótkie, ale serdeczne liściki.

Kupiłam  mu obiecanego w ie rz c n o w c a ; nie 
był to kucyk ale koń  czystej arabsk ie j  krwi, 
rączy i ognisty. S trach  m nie  ogarną ł ,  gdy do 
siadł go po raz pierwszy.

On niczego się nie b a ł ;  silny i zręczny, 
odw ażny  jak  m łody  sokół, odznaczał się w śród  
jeźdźców w lasku Bulońskim . T rw o g a  m oja  
D ierzchla w o b e c  zadow olen ia  m a c ie rz y ń s k ie j  
próżności.

R a d a  z tow arzystw a mego p ięknego ch łop
ca, k tóry  niezwykłą u ro d ą  sw o ją  i śmiałością 
wszystkich oczy n a  siebie zwracał, sa m a  zaczę
łam  znow u jeździć konno . O dbyw aliśm y razem 
długie spacery , a już żadne j .  nas  nie p o m y 
ślało o szkole.

Z najom i zaczęli się dziwić nierozwadze, 
z jaką w ychow yw ałam  kilkunastoletniego ch łop 
ca, ale pozostałam  g łuchą n a  wszelkie uwagi.

K ilkakrotnie już  zm ieniałam  guw ernerów ; 
żaden nie w ydaw ał mi się dość pobłażliwym i 
uległym kaprysom  mego je d y n ak a .  Nakonicc 
traf iłam  przypadkow o na człowieka, k tóry p rzed
stawił mi o iwarcie, że rzeczy nic m ogą iść d a 
lej tym trybem , bez u jm y  dla powierzonego 
m u ucznia. Prędko jednak  w ym iarkow ał,  że nic 
nie wskóra zem ną.

(Ciąy d.dszy nastąpi).

D & i ń e s i a n U  r o z b i t e
po l 1/, c n‘a od wyrazu,

3 pokoje z kuchnią %£*•& "
zaraz do w ym ję da Akademicka 10

Piloty wizytowe, ZS.pn.szeH a. karty i l;sly 
■ flabne, wykonywa po ai.tich emach, 
zakład artysi.-litojT&ficzny. Aa-ea! Przy- 
• s a k  we Lwowie, ni 4.

R l l ł u  ilfllró i f r jn lo w y w part-irza, j-s t 
w i l a j  |iUHoJ do w ynajęcia przy u licy
Sokoła 1. 3.

o trzysta  względnie pięciu
set m órg-eh  o pół godiiny 

cd kol i od 1 kw ietnia 1901 do wypu- 
ezczenie. Bliższe szczegóły udziel znrzad 
Dóbr H um ieaisc poczta Szczerztc. <31

używany, tan io  s r/.e- 
dam . Pańska 11. 7 żS

leo t do sprzedania za przystępną cenę 
*  L andarka la ik a  na 4 osoby, bardzo 
m ało używaua. Zgl s :e n ia :  Paw lak, la
kiernik, brzeżany. 725

KOŁDRY i MATERACE

Dzifirhwa

nabycia

"śpiUsr Ma Sclmstra
Lwów, Koperuika 5, 5 0

Majątek ziemski
w Zachodniej Galicji, 4 kiL o J m iasta  
powiatow ego i stacji kolsi, w ładnej oko
licy położony, 300 m org bardzo dobrej 
ziemi obejmujący, czysty dochód prze
s ila  9 00 koron, budynki w dobrym  s u 
nie pod dobrym i w a ro n i mi do sprze
dania. Bl ższe szczegóły poda k a n ce a r ja  
adw. dr. Gustawa Kaden a w Krakowie, 

Kolejowa 12. 692

Młody człowiek
a  n k o ń c z o n e m  g im n a z ju m
poszukuje zajęcia n a  w s i .  Zgłoś eoia 
727 Kraków poste 1 e s ta ite  G T. 483

Zfrząd gorzelni
w Głębskiej, poczta Fels.tyu , po
szukuj) p o m o c n i k a  kawalera. 
Pensja wedle om owy. 732

Zarząd ddbr - Koilpcze b‘t
staw ow e w własnych sadzawkacli teraz 
i przed S n ię tam i, p r c . t i  w m iejscu — 
Stacja kolejowa Chodorów lub Psary. 7 J i

xxxxxxxxxxxx

r —j

C J U  S ilIM i L.WĆ1
i ś r o i h

xxxxxxxxxxxx
Plamy.

N is :  k u cek  sukienny czyśfi każdą pbmę 
w przeciągu pięciu minut Sztuka 20 ct. 

Poci ta  tylko 4 sztuki w ysy łim j.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
7 0 J Lwów, pl c M irjick i 8.

lat is tn  e ją e y

hande l sukna
i tswartw wełnianej

9 3 pod firm ą

JAN WALLACH
i SYK

L w ó w ,  R y n e i t  3 3  
poleca

M&TESJE MODNE
i dla studantiw

w  wielkim  w y b o j e

O O O O O O O O O O O O
Bluzki damskie
Wełiiiane G-50, jedwabie 12 zł. 

oiygmŁlny krój „ G ^ o m *  
ko’ory i wzory najmodniejsze.

Górski i Szydłowski
*84 Lwów, płac Marjacki 8.

o o o o o o o o o o o o
iu lo tność : ul a  P :ekarska 17 II p iątro .

|  M onopol |

I  H E R  B A T A  I
Ł3

w y o o r n a ,  ś w i e ż a«
3 wszędzie do nabycia ¥
3  a gdzie cierna wprost

ą z M a g a z y n u  |

|  M i  m  I
1 W KRAKOWIE is Wr KRAKOWIE

f) y n $ k psin: Spiski.

i^Elektryka
(Specjalny O ldzial dla urządzeń el liryczny  h Fsb*ykl Maszyn „PERt UN ). 

Doświadczony p e r s o n a l .  szybkość rob .ty i s e ls ło ś ć  w ts rin iu ic ti G w a r a n 
c j a  i b e z p łu tu e  kontro 'o  vanie w m iarę umowy.

801 S p e c j a l n o ś c i  św iatowej Ł my ,0 s te r  S rhucksrt W erke.
8 * "  K o sz to ry sy  b e z p ła tn e .  "TUB gtT  C eny  n i s k ie .

“ g  Biuro lnform cyjna ł skład podręczny: Kopernika 18. S r —
0300033033 J33333JJ3Ji3JJJJ.J3 J333J333 3303333333 .130 J 

o  Z a ło ż o n y  w ru itn  1 8 5 3 . 0
g  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R
O  12 pod firm ą:

§ AUGUST SCHELLENBER8 i SYN
we Lwowie, ulic l Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowa I monety
  pod j ik  najkorzystniejszymi w arunkam i.

i poi ca d i cą g n isr ii 15-go listopiaa b. r.
n i  cala i połówki 1 sów węgiersk. premiowych 

- Ł *  O U . i t 5 »  J ' '  p0 g  jo-50 za całe i po K. 6 5 J  za połówki.
Główna wygrana Koron 303 000. a wz^lęd ue poło na,

n a  4 c/o Dsy węgierskie B nku h ipo t ,‘czaego po K. 4.
M T  Głowna wygrana Koron 70000.

W ydawnictwo gazety losowań , WADZI EJ A* p ren u m erata  r w i ) «  lo ro n  3-4‘J 
j a  prowincji koron 3 60

W Y M I A N Y

88 na prowincji Koron a ou. n
O J . 3 0 3 0 0 0 0 1 3 3 3 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 1 3 0 0 0 0 3 0 3 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 3 3 0 0 0 0 0 J

Wyszedł już z druku!
Uznany przez cała nasza prasę jafco najlepszy

H u m o ry s ty c z n y

Kalendarz .,Śmigusa“
—-== na rok 1901. = —

Kalendarz wydany jest v/spaniale, zdobi gc kilkadziesiąt 
iluslracyj ko lorow ych:

Zygmunta Skw i rczyńskiego, Leona Wełna 
i Józefa K r u s z e w s k i e g o .

117191 l i ło n a n l ł !  z lw ' e ra  P1̂ 00 naszych najznak&mi- 
I ł a l u l  l i lC ra b K l tszych lite ratów  i hum orystów : Hen
ryka Stankiewicza, Deotymy, Bolesława Pru >a, Jordatia, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktom Gomulloklego, Marjana Gawa- 
lewlcza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lipowskiego, Klemensa Junoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppm ana), M. Rodoola, Franotazka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), Stanisława Roosowsklego, 
Zdzloława Kaminsklego (Kazeta) Ignaoego Matuszewsalego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Poilńsklego, St. H aokl, 
Henryka Jossego, Jan i Rutkowski >ga, W.ł. Nawrockiego 

i w. innych.
I b i n ł  i n f n r m n p u i n u  bardzo dokładny i obfity zuw zglę- 
U A IllI lU lU r n in b jJ i l j  du  euiem  nietylko Lwowa, a e  i
prowincji. M ęc 'y  inneuii znajdnje się plan  nowego teatru 
miejskiego wa Lwowie i najnow szy p l .n  sieci kolei g a le .

MTCena egzemplarza I korona. “W
PRFMJ Af l  ^uPi kalendarz hum orystyczny
1 i i l i b J n  ł .  ^ŚMIGUSA”, ten  o trzym a 9 asygnat,

— = = —  n a  kąpiele po oenach zniżonych w Za
kładzie kąple ewym iw. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. Id . Asygnaty znajdują się w kaleudarzu. 
S 0 T  P ren u m era to m  wie t Dzlenalka Polskiego* mogą 

nabywać hum orystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżonej oenle 70 bal. (85 ct.) w raz z przesyłą 
pocztową,

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r '  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzem plarza 40  hal. (20 ct.).
D la prenum eratorów  .D zienn ika  Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) w raz  z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać w prost do Adm inistracji 

„ŚMIGU iA“ Lwów ul. Akećemloka I. 10.

:XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI
L. 77144/900.

Sprzedaż dębów.
W rewirze Żubrza pod Lwowem wyznaczono do cięcia na rok 

1900 1060 szt. dębów o przsc ęfnej średnicy 47 cna. m'erzonej w wy- 
sokośu piersi.

G s l im  sprzedaży tych dębów cdbędzie się we czwartek d iia  
29 listopada b. r. o godzinie ll-tej przad południem w I. Departa
mencie Magistratu we Lwowie licytacja ofertowa.

Jako ceaę wywołania uslauowiono po 22  koron od S2tu’ i dęba 
na jniu r raz z wierzchołkiem i gałęziami.

Każdy z oferentów złożyć winien przed licytacją wadjum w wy- 
sokoś i 1 0 $  ceny ofiarowanej, które zatrzymane będzie pe zatwier
dzeniu oferty jako kaucja na zabezpieczenie gminy miasta Lwowa od 
wszelkich szkód i strat z winy nabywcy dębów powstałych.

Cenę kupna nabywca dębów złożyć będzie obowiązany z góry 
zaraz po zatwierdzeniu oferty przez Reprezentację miasta.

Ścinanie z pnia zakupionych dębów odbywać się może po ko- 
nuc marci 1901 r ,  a następnie począwszy od 1 listopada po konif.c 
grudnh 1901 r., zaś wyróbsa i wywóz z łasu przez cały rok, jednak 
zupeł e uprzątanie materjalów i oczyszczenie zrębu, z wszelkich za
pasów i odpadków drzewa ukończone być musi w terminie po ko- 
nirc ratrea 1902,

Nabywca dębów nie m oie mieć żidnej pretensji do odszkodo
wania, jeżeli pa zrąbaniu dębiny okaże się chorobliwy stan lub jakie
kolwiek uszkodzenie drewna.

Magistrat król. stał. miasta 

Lwów dnia 2 łntcpida 1900. 918
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C A S C A R I N E  L E P f l lN G E  "
W y t w ó r  u ż y te c z n y  z  C a s c a r a  S a g r a d a .  

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  Ż Ó Ł Ć  I U O Z W  A L N IA J Ą C Y  
Akademia Medyczna w Paryżu l i  Czerwca 1892. — Akademia Umiejętności Ijjo Kwietnia 1W2. 

Z A T W A R D Z E N I E  C H R O N IC Z N E  —  S Ł A B O Ś C I  W Ą T R O B Y  
P r z c c U  g u l l c o w y  o r g a n ó w  t r a w i e n i u .

O S Ł A B I E N I E  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  ; 
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a  

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E  
Działanie tego środka jest regularne, łalwc do zastosowania, bez obawy przy wyk nienia, 

zmieniając sposob tUycia ; skutki znakomite w /.a lw a r d z e n ia c h  c h ro n ic z n y c h ,  w s ł a 
b o ś c ia c h  w ą tro b y , w k a m ie n ia c h  ż ó łc io w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  He. Jedyiiy >rodek na 
przwzyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw roziuiiaż.ini;)' się mikrobów 
reumatycznych (Dr Kouxj w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, ele. 
TtnnD vuraP9 QinQlBw'e PiSntH  przy ka?.i!ęm jedzeniu, aibo wieczorem przed p<ijścicnł do łóżka. 
DUnd otljlj£łdjUd(Elixiru jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo -stołowe, slusowuie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
CASCARICONES j stolca nił C a s c a n n ie  dla przyspieszenia lub ograniczenia

skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu. 
waz nu uw aga .— ui a uniknienia licznych podrabiali i naślado wnici w pod nazwami pouonn; 

prosimy Panów Doktorów o wvra%ne zapisywinie iia rerepUeli: C a N c a r ln e  f f u r l n c c .

ze specjilnej 
bibułki 871

TUTKI/<%

po_ thiile 

f  uznane za

/  1! najlepsze!!
f  ^  /  W sz ę d z ie  do nabycia.

FABRYKA
f  LWÓW, ulica Mlokiewioza 2.

N atura lne  (

WINA
węgierskie, austrj n-kie 

reńsk e, iraucuskie, htsz- 
pańskie wnajiepszej jakości I

potaoa lidttdsi herbaty

E D M U N D A  N łE D iiA j
vr« L w o w i e  

pian EAarjaokt ilozba 19.

Obwieszczenie.
O elem dostawy artykułów  żywuośzi, t. j. fasoli, soczewicy, g o c lu ,  ry łu , pow idL , 

słoniny, sm alcu, m ąki pszennej, g-ysikn, pęcakn i krup dl . tych oddziałów  
załogi Krakowa-Podgórza, które do składu załogowej m enaży należą, n a  rok 1991 
odbędzie się rozpraw a piśm ienna ofertow a, w poniedział-k, d n ia  26 listopada b. r.
0 godzicie 9-tej rano  w koszarach R udolfa (nlica W arszawska).

N:ezuani przedsiębiorcy m ają dołączyć do oferty św iadectwo swej rzetelności
1 możnc.śzi dostiw y, o k tórą  s!ę uo iegają, datow ane w m iesiącn listo( zdzie n. r. 
i to : firmy protokołow ane w y m w io n c  od izoy handlowcuprzemyj4owei. m ne  oc 
p zynależiej władzy politycznej (m agistratu  m it s i  Krakowa;

Zapieczętowane, stem pleu  n a  1 koronę opatrzone i według przepisaaegc for- 
m n arza  wystawione oferty (oferty n ic napisane według furm  larza, nie będą uwsglę- 
dnione), do k tórych z kaidego gatunku dwie zapieczętowane próbki r-zta,. być 
m ają, należy we wyżej w ym ienionym  czauie, o godzinie 9-tej z ra b a  W lokalu roz
praw y ofertowej, imisji wręczyć.

Oferenci m ają w raz z ofertą, w adjum  wysokości 5 '/ ,  według oferow anej ceny 
rocznego d iih o d u , gotów ką lub  w papierach  w artościow ych przedłożyć.

W  końcu nadm ienia się wyraźnie, ża kom isja dostawy *astrx*.a s a b ń  wybór 
tego ofsrenta, który jej jako odpowiedni się wydaje, b tz  względu Ba Ofsruwaaą OS.ię. 
P rcdurenci, jakoteż eug .os-liw erand  m ają pierw szeństwo. Faktorzy i m niejsi hand la
rze są wykluczeni.

Bliższe szczegóły, form ularze do ofert i żądane iof> m acje będą w kancelarii 
komi.-ji dostawy (P row ian tura  13 pułku piechoty w koszarach Rudolfa, u lica W ar
szawska) codziennie od godziny 10-tej do 12-tej pr< edpotudniem  udi fólane.

W K ra k o w ie ,  daia 4 Listopad i 19i)0.

C i k. Załogowa Komsja dla dostawy żywności.
919 (Przedruk n ie będzie płacony),

! Wystawa światowa w Paryżu 1900!
M i ę d z y n a r o d o w a  j u r y  p r z y z n a ł a

oryginalnym Singera maszynom

.Grand Prij"55
najwyższe odznaczenie wystawy.

Singli* Co Towarz. akc. Maszyn do szycia
L W Ó W  Sykstuska 6.

F I L  J E  : 
STANISŁAWÓW Lip w a  1. 856

F I L J E :  
CZERNIOWCE Fańska 16

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
8 * Lwowa przy okadzą:

i  Kraków* (2-3J* , noc)

r u e pnedp. popoL wiect. noc
6-10 8-50 1*86* 6-46 8-40*
8-85 8-00 2-86* 6-40 10*80
8-12 7-40 2*20* 6-17 10*12

8-80
2-86* 10-26

11*46
2*85 6-40

6- 0 11*66 1*46* 6*66 10*00
18*20*

8*05 10*86
8-05t 1-45 10*86
8-05 1 4b

6-55
12*05

6-00 snfc 8-14 6-55
7-45 1256 8-286 9*28<9
S-46' 8“ 16 7-24 8*60
6-10 9*00 1116 6-46 8-49

i  Podwołoczysk (głów. dw.)
,  na  PodzamciK 

i  Tarnopob-K opycfY niec 
s Borek W .-Grtyssalow * 
i  J u o iła w ia  . . . ■
z C soralaw ioe-lttkon . .

i  S iiy ja ,łjt. .o - i  B ndoaesztn 
i  S tó j**  Cbyrowo, Sncboj (f; 
t  SiźfjŁ, S tsa is law ew s . 
i  B J z e a ..............................
i  R aw y P-a»at«i i S sk sła  
g J i ra f  n . 
t H łsa c io w is  . . .
,  Zimne; Wody 7*10 r. '
% Foeis^i pospiossn* (?*hE Hsflęs); @ od 1/6 31 /6  i 
•  od 1 3 - 1 5  9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powssodmn:

Zo Lwowa udabodzą:
d« Krakowa (8’40 i ano) 
de Podwołoesysk i  rŁ dw.

,  ,  podsamcao
do Tarnopola - Kopyezyniw 
de Bttek V-Grsynuiłowt 
de idmołaj. la . . .  , 
do usernirwiu -Itzkan . 
do Chedorowa-Podwnok.
do Stryja, Ławocz„ nn-is 
de Stryja, U y .-., 8uchoj(t) 
do Stryja, Stanisławowa
de ....................
d o . h a  wy ruskiej t SooałO.
■io . u.owa / t»-i2 wioe. tt  
dn hTsncbowie S 51 * n . 
de Silan .j Wedy 8U0

od 15/9 £0/9 to dznń, a ad 1 |5 — 16/9 w uiedmoio i lwię! ; 
f ł  od 1/6---16/9 w amduoio i «wi«ui M od ■!/*--* 1/9 

i «a ltt/k --80 /91  a tad ł /6  10/9.
•sripf blytkawissay edebodai io Lwows godiixie o 840 rosę; prtyehedil do Lwewo e godtŁutn 8'lb w lw łr.

rano pm-ip. P*poL wlecz.
4*16 8*20 2*55* o2v
6-80 9*26 1*66* 7*10
6-48 . j 908* 748

2*U6
9*86 146*

8-80
6*86 9*66 9*46* 6.10
6*80 9*45 2-46*
8-26 6*26

8*06 7-00*
9*10 7*00

10*20
10*20 7*26

9-16 11% 8-16 6*184
6*46* 10*10 7*48
4-10 3*45 62L 6*40

noc 
(10-60 
jbi2 4Q 
11*00 
U 4 
1>T0
11 j

i iW i
I « 1

8-26
11*60

O iftW M d sitb if  n  n d a k e j f  Dr K t z t e i t i s  O s ta in w ik i-B u a d a k i .  W ta śd cM k  Ę w /d a w c y  Dr. K. O tta u tw a k i-B a n tfsk i, M ibki i Sp. Z d ra k a m i M . S ch a u tta  i 8p. fd  zarząd aw  S t. P ia tra w zk w f# .


